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Wiece; światła na wieś
W ielkie cele trzeba popierać współ 

ny ini siłam i. W  myśl tego hasła  u rz ą ­
dza się tygodnie pośw ięcone lo tn ic t­
wu, flocie, s traży  pożarnej, organiza 
c jjin  m łodzieżow ym  itd. Aie jest coś 
jeszcze bardziej ogólnego, coś potrzeb­
niejszego n iż  lotnictw o, flota, straż  po 
żarna, organizacja m łodzieżow a, coś 
co jakby otw iera oczy n a  te  rozm aite 
cele narodow e i społeczne. Tym  czymś 
|est oświata.

Ośw iata w Polsce jest zaniedbana, 
a w szczególności n a  wsi. Nowe szkoły 
buduje się z trudnością. Dość p rzeje­
chać się po k ra ju , aby  dostrzec ile pię 
knych dom ów stoi niewykończonych, 
bez dachu , bez okien i drzwi, a w  ot 
w arte okna i drzw i wchodzi tylko nie 
powołamy gość —  w iatr i śm ieje się, 
że to  m ają  być niby gniazda oświaty. 
Domy ludowe, świetlice, szkoły —  ale 
kiedy Dędą?

Gdy zaś i do szkół gotowych po 
wsiach zajrzym y, ogarn ie  n as  przykre 
uczucie pustki Czego b rak  uderza w 
oczy —  to książek. ,S;zikoła bez książek 
n a  m iejscu, bez biblioteki, to wielki 
świecznik, n a  k tórym  się ty lko  jedna 
ś J7ieca pali. Na inne n ie  m a pieniędzy. 
Nie ma pieniędzy, m ówi ze sm utkiem  
nauczyciel. Nie m a pieniędzy —  sły­
chać głos z W arszaw y. Nie ana... 1 
dzieci uczą się a a  w ytłuszczonych ele 
m entarzach  i ło jeden na  kilku, lecz 
poza szczupłą książeczką katechizm u, 
Poza abecadłem  i radium  k«m i nifd nie 
m ają. P iękny  świat, stw orzony przez 
Koga, cuda p rzyrody , ■sławne dzieje 
ojczyste, ciekaw e podróże, przygody, 
wszystko to  dla wsi jest nieznane, ob 
ce i bodajże  pozostanie nieznane aż 
do końca życia, bo  szkoła nie zna k.sią 
żek do czytania nie ty lko dla doros­
łych lecz : dla dzieci, a w dom u n ik t 
nie pom yśli o k upn ie  książki, tło  m ó­
wią: „na szło m nie heta  książka, moj 
u ć k a  u woczy n ikoli książki nie wi- 

dzieu, a cbleb m ieii“ . Wtae, bracie, mu- 
ińsz porzucić stare  przesądy, a dążyć 
za postępem  —  pozostaniesz w tyle, 
zginiesz pod kołam i postępu, wśród 
huku  m aszyn i tu rko tu  traktorów , 
lak , masz rację, że „Lwoj baćka chleb 
m ieu“ ale 0 1 1  żył jeden n a  k ilk u  lub 
naw et na k ilkunastu  h ek tarach  ,a te ­
raz przecie jest na odrwrót —  was jest 
Giku a a  hektarze..., więc nie wolno 
w am  zm arnow ać ani piędzi ziem i, zie 
m i w yw alczonej k rw ią naszych  ojców!

Nie wolno teraz myśleć, że książki 
nam  „nie n ad a"  lecz tw ardo  m usim y 
powiedzieć, że książka nam  jest po­
trzebna.

W iem, bracie ro ln iku , że przed to 
hą stoi teraz p y tan ie : skąd wziąć n a  
książki, kiedy tyle trzeba płacić i po­
datków  i szarw arków  i sejm ikowych

i gm innych i jeszcze jak ich  tam , aż 
człowiek ,zd u m ie je sz1.

T ak ,ale zastanów m y się, ozy op­
rócz tego nie w yrzucam y pieniędzy? 
Jak  w szynku przepijesz kilkanaście 
zł.?" Jak iż  T_ idók przedstaw ia  ry ­
nek w  dzień targow y w  H erm anow i­
czach, gdzie 1 uuzie u d ają  najb iedniej­
szych w w ypadku gdy chodzi o książ­
kę.

A na -wódkę ot jest, upijesz się i 
piekło robi się n a  świecie w dnie iargo 
we, taim H ryhor, Ju rk a , Anton z „żon 
k a j“ , a upite to do n iep rzy to m n o ś­
ci, murza się w śniegu, a x ( ł  nie przepi 
li, to im ja k iś? ,chuligan" wyciągnie. 
Czy to przyjem nie? Toż to wstyd, hań  
ba. P lam im y h onor naszych ojców.

Lecz za tem dam  rzeczy nie w olno 
opychać w iny  ma bark i jednej w arst­
wy,- tudzież ogran iczyć zagadnienie 
do sam ej Polski, m oże w jednym  kra ju 
lepiej, w innym  gorzej —  wszędzftt 
przyczyna tkw i w układzie sił społecz

nych, w dojrzałości politycznej gór­
nych warstw .

Niech nauczyciele zw iócą się z 
prośbą do dzieci i rodziców o skrom ną 
oliairę ma książki. Niech wspólnym i 
siłami, naprzyk ład  z m iejscowym  księ 
dżem prefektem  urządzą przedstaw ić 
nie n a  scenie, popisy śpiew u ludow e­
go, m uzykę, tańce ludowe a zysk z od 
wiedzin widowiska obrócą na zakup 
książek.

Ten głos nauczycieli może już 
W as doszedł, rodzice, przez dzieci lub 
od nich sam ych słyszeliście prośbę o 
kitka groszy n a  książki. Niech każdy 
da, a pow stanie w szkole biblioteka i 
służyć będlzie k u  nauce i rozryw ce. I 
dzieci, zam iast figle stroić, zam iast 
włóczyć się, m ając  pożyczoną książkę, 
nauczą się czegoś więcej, niż im  n a u ­
czyciel zdążył powiedzieć a i wam  
starszym  opowiedzą i tak  w as ja k  i 
dzeci ogrzeje miłe ciepło oświaty.

P i o t r  Ł a y u n

Zamachy bombowe w Anglii
W dniu ltt styem ia b 1 . w sze­

regu miast angielskich dokonano za­
machów bombowych, które na szezę 
ście nie spowodowały ofiar w lu­
dziach. Wybuchły bomby w Londy­
nie, Manchesterze, Belfaście i innych 
miastach. 17 bm. dokonano zama­
chu bombowego na podstację elek 
tryczną przy wielkiej tamie w pobli­
żu szosy Birmingham — Wallsall.

Policja ustaliła już podobno, że 
sprawcami wszystkich zamachów, do 
których należy dodać jeszcze o- 
statni zamach bombowy w clektrow-

Poset Litwy dr Szaulis na Zamku

Pomnik Marszalka Józefa 
Piłsudskiego w gmachu M.S.Z.

ni w Birmingham, byli sympatycy ir­
landzkich rewolucjonistów, działają 
cycb pod nazwą „Irlandzkiej Armii 
Republikańskiej". Zamachy te miały 
bye demonstracją na -zecz zjednoozo 
nej Irlandii. Londyńsk5 Scotland Yard 
poszukuje obecnie 6 ludzi, w tym 4 
Irlandczyków, przybyłych ostatnio do 
Londynu z Irlandii.

■mrd Craigavon, premier Północ­
nej Irlandii, przebywający na kura­
cji w Cejlonie, powiadomiony został 
drogą radiową o groźnym przebiegu 
wypadków.

Moment'wręczania przez min. Szadka listów uwierzytelniających Panu Prezyden­
towi RP w obecności ministra spraw zagranicznych Becka.

5 grudnia, jako w rocznicę urodzin Mar­
szalka Józefa Piłsudsł iego. odbył? S'ę w 
hallu głównym Ministerstwa Spraw Zagra­
nicznych uroczystość odsłonięcia pomnika 
Marszałka Józefa Piłsudskiego, dłuta rzeź 
biarza Stanisława Ostrowskiego. Odsła­
niając pomnik, p. min. Beck przypomniał 
swe dawne stwierdzenie, iż ,,Nie można 
w ogóle mówić o polskiej polityce zagra­
niczne], nie mówiąc o postać' ej Wiel- 
kieyo Twórcy". Na zdjęciu — odsłonięty 
pomnik Wielkiego Manzałka w gmachu 

M. S Z.

Podziękowanie 
Pana Prezydenta

Z polecenia P. Prezydenta- Rzip. szeł kan- 
cela.u cyw. dziękuje niniejszym wszystkim 
instytucjom i osobom, której złożyły 
względnie nadesłały Panu Prezydentowi 
R. P. życzenia z okazji Nowego Roku 1939 

— o § o —

Komesi? budżetowe
sejmowa i senacka

Sejmowa komfsfa budż=*owa przyjęła
w dn. 17.-1 ipo ożywionej dyskusji, w drugim 
czytaniu budżet Min. Opieki Społecznej.

W czasie obred dłuzsize przemówienie 
wygłosił min. Marian Zyndrarr Kośclałkow 
skf. Niestety przemówienie to nie z-oste lo 
jeszcze opublikowane,

Senacka komisja budżetowa przepra­
cowała budżety P. Prezydenta R. P., Sej­
mu, Senatu oraz Kontroli Faństwcwe;

ADRES Rzdak'jl 1 Administr. Wilno, nl. Biskupa Bandurskiego 4. 
Godz. przyjęć 9—13 oprócz niedziel 1 świąt

PRENUMERATA Z PRZESYŁKĄ POCZiOWĄ: miesięcznie 3t> gr, kwartalnie 96 gr 
ptrl roeznle 1,75, tucznie 3 zł. C ma pojedynczego nameru 10 gr.
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Co zdarzyło się w ciągu tygodnia
f  I  1 . 1 -

Wiisyta angielskich ministrów w 
Kzymie. W ub. t ygodn i u przybył i do 
Rzymu p rem ie r angielski C ham ber­
lain  (czyi. Czem berten) i m in. spraw  
zagr. Haflifax (czyi. Helifex) w itani 
bardzo serdecznie zarów no przez d y ­
p lom ację włoski}, jak  i przez Ludność 
stolicy WłoCh. W izyta ta jest dalszym  
ciągiem  usiłow ań angielskiego p re ­
m iera załagodzeniia zatargów  i pogo­
dzenia sprzecznych in teresów  mo- 
c a r.st w europe js(k i cli.

-lak w iadom o, s tro n ą  a tak u jącą  i 
niezadow oloną są sprzym ierzone ze 
sobą W łochy i Niemcy, s tro n ą  zaata­
kow aną — Anglia i F ran c ja . N iemcy 
żądają zw rotu ko lonij zam orskich, 
W łochy — udziału w  zarządzie kana 
łem  Sueskim . ustępstw  w Tunisie i 
Dżibut i i.

-Przez k an a ł Sueski wiedzie droga 
tlo kolonij w łoskich w Aryce: Dżibut- 
ti jest po rtem  m orskim  w ażnym  d 'a  
w łoskiej Abisynii, lecz będącym  w 
rękach  F rancji. P rócz tego spraw a 
hiszpańska dzieli m ocarstw a zachod­
nie, gdyż Niemcy i W łochy sto ją po 
s tron ie  gen. F ranco , F ran c ja  i Anglia 
p rzechy lają  się raczej na stronę rz ą ­
du m adryckiego.

O czywiście wizyta angielska w 
Rzym ie nie m ogła rozw iązać tych  
w szystkich tak  s>komjplikbwanvch 
spraw . Z w ydanego kom unikatu  w y­
n ika. że „rozm ow y toczyły się w a t­
m osferze dużej serdeczności i d o p ro ­
w adziły do szczerej i szerokiej wyru a 
ny poglądów ". W  rzeczyw istości nic 
ważnego nie postanow iono. W n a j­
w ażniejszej spraw ie —  k o nflik tu  wło 
sko-franciTskiego M ussohni miał oś­
w iadczyć że będzie m óeł porozum ieć 
się z F ran c ją  dop iero  po zakończeniu 
w ojny w H iszpanii.

Polska—Niemcy. W  ostatn ich  cza­
sach zagranicą, zwłaszcza w e F ra n ­
cji rozchodziły  sie pogłoski o n iepo­
rozum ieniach  m iędzy Polska a Numi 
cr-mi, k tó re  łączono ze sn raw ą Rusi 
P o d k arp a  ckie i. PPoJska zadała p rzy­
łączenia iei do W egier. czem u sprze­
ciw iły sie N iem cy). O statn ia wizyta 
m in. Becka u H itlera  zadała k łam  
tym przypuszczeniom . H itle r o św iad ­
czył ż« w roku  1030 .jołany y»dinr! 
n ie“ Niemiec nie sa ak tualne . Chodzi 
tri oczywiście o dążenie N iemiec do 
opanow ania roseiiskiei TJH<Tainy. en 
bvłobv dla Polski bardzo  nie na reke.

Dn. 25 stycznia rb., w p ią tą  rocz­
nicę zaw arcia p ak tu  n iem iecko-pols­
kiego m a  przybyć do W arszaw y z ofi

1 9 . 1 )
cja jną  w izytą m in is te r sp raw  zagrań, 
N iemiec p. R ibbentrop.

Węgry przystąpiły do paktu anty- 
kom u nistyeznego. Jak  w iadom o.
Niemcy, W łochy i Jap o n ia  p rzed  p a ­
ru  tlały zaw arły  ze sobą po rozum ie­
nie w ym ierzone przeciw  kom unizm o­
wi, a raczej przeciw  Rosji Sowieckiej 
Obecnie do tego porozum ien ia p rzy­
łączyły się W ęgry.

Zwycięstwa wojsk gen. Franco w 
Hiszpanii. Ja k  w iadom o, obszar za j­
m ow any przez tzw . rząd  m adryck’ 
sk łada się z 2-ch oddzielnych od sie­
bie części. O sta tn ia  ofenzyw a wojsk 
gen. F ranco  m a  na cdi u przełam anie  
oporu  p rzeciw nika w północnej częś­
ci H iszpanii, łączącej się bezpośred­
nio z F ran c ją , skąd „czerw oni" o trzy 
m oją posiłki i m a te r ia ł w ojenny. 
Ofenzywa przyn iosła  w ojskom  n a ro ­
dowym  duże sukcesy. W szędzie p rze ­
łam ano fro n t „czerw onych11, k tó rzy  
co fa ją  się w pop łochu . Za jęto  warżne 
m iasto porttowe T arragona . Po ostat 
nich sukcesach z gó rą  2/3 płowierzch 
ni H iszpanii znalazło się w rę k ach  
wojsk nar. Na obszarze pod legają­
cym  gen. F ran co  zam ieszkuje 12 i pó? 
m iliona m ieszkańców , na obszarze 
rządow ym  —  tylko 6 m iłj. i 200 tys

Nowy poseł Litwy dr Szautfs w
W arszaw ie złożył flisy uw ierzytel­
n iające P an u  Prezydentow i Rzeczy po 
spolitej. W  p rzem ów ien iu  swym  .no­
wy poseł m iędzy innym i pow iedział: 
„P rzystępu jąc  do tego w ielce zasz­
czytnego i m iłego m i zadania, nie 
chciałbym  om inąć m ilczeniem  histo­
rycznej przeszłości obu narodów, tak 
pełnej wspólnych więzów i wspólnych 
losów...“ Ustęp ten  jes t b. ch a rak te ry  
styczny, poniew aż dotychczas L itw a 
sitarała się zrobić w szystko, aby o  d a ­
wnej przeszłości po lsko-litew skiej za 
pom nieć. Świadczy on jednocześnie, 
że pod w pływ em  o sta tn ich  w ydarzeń  
w oficja lnej polityce litew skiej doko 
nał się praw dziw y przełom  na rzecz 
zbliżenia się z Polską.

W Palestynie w  dalszym  ciągu 
niespokojnie. Anglicy rozstrzeliw u ią  
złapanycii pow stańców  arabsk ich , 
w śród k tó ry ch  dużo chłopców  16 i 17 
letnich.

W  L ondynie m a odibvć się k o n ­
ferencja  w  spraw ie palestyńskiej. 
O statn io  —  naczelny kom ite t arabsk i 
jako przedstawicieli (ludności a rab ­
skiej (postanowił w ziąć udział w tej 
konferencji. ______

Dary społeczeństwa dla wojska

f2oir i Iroleniforz
Przed  p aru  ziaflediwie tygodniam i skła 
d a jąc  bardziej lub  m niej szczere wza 
jem ne życzenia now oroczne, p rzek ro  
ezyliśm y p róg  nowego roku.

P rzy  te j sposobności, nie baw iąc 
się we w różbę i n ie  snu jąc dom ysłów  
co o n  nam  przyniesie, należy uśw ia­
dom ić sobie czym  jest nie ty lko  ten, a- 
łe każdy ro k  i kalendarz.

O tóż ro k  jest jed n o stk ą  m iary  cza ­
su, podobnie jak  m etr luli kilom etr 
jest jednostką m iary  przestrzeni.

Zasadniczo rzecz b iorąc zarówno 
czas, jak  i przestrzeń są nieskończo­
ne, to  znaczy, że jakbyśm y m yślą (tył 
ko tą  drogą jest to możliwe) nie sięga 
li daleko wstecz, w przeszłość lub  też 
w przeciw nym  k ieru n k u  w przyszłość 
to  nigdybyśm y n ie  do tarli d o  takiego 
pu n k tu , w k tórym  by czas się rozpo­
czął lub  też się kończył. Zupełnie tak  
sam o rzecz się m a z otaczającą nas ze 
wszech stron  p rzes trzen ią  i ona jest

nieskończona i jakbyśm y w ysoko nie 
wznosili się, np. sam olotem  do góry, 
lub w innym  jak im ś k ierunku, n igdy­
byśm y naw et p o  najd łuższym  Okresie 
trw an ia naszej podróży, nie osiągnęli 
jak ie jś  „g ran icy11, jakiegoś „końca", 
k tóry  by  uniem ożliw ił nam  naszą dal 
szą podróż. Przeciwnie, jeżeliby śmy 
mieli odpow iednie sam oloty do  tak ich  
podróży i dostateczną dość pow ietrza: 
pożyw ienia ;oraz należyte ubranie, to 
tak  lecieć w  przestrzeń m oglibyśm y w 
nieskończoność.

Czas więc i p rzestrzeń  s ą  n ieskoń­
czone, a co za tym  lidzie i n iew ym ier 
ne. Nie m ożna bowiem  m ierzyć tego, 
co jest nieskończenie wielkie i co nie 
m a g ranic i to  z te j p ro s te j p rzyczy ­
ny, że nie ina odpowiednio w ielkiej 
m iary.

W  tym  to n ieskończonym  i  n iew y­
m iernym  zasadniczo  czasie i  p rzestrze 
ni, jakby  w jakim ś ogrom nym  pudle,

W Jtiiru 15 stycznia Stow arzyszenie M istrzów Pietkarsikieli Chrześcijan m . st. W arszaw y 
i w o j e w ó d z t w a  w arszaw skiego przekazało  jednem u z oddziałów  w ojsk  radiow ych sto  
l(cy ' i  rad iostac je  sam ochodow e. Na zdjęciu — m om ent p rzekazan ia  now ego sprzętu

Wtojslk oweg-o.

Dalsze postępy wojsk gen. Franco
Ostatnio wojska gen. Fran­

co koncentrycznie nacierają na Bar­
celonę z trzech kierunków i wczoraj 
wieczorem znajdowały się przeciętnie 
w odległości 65 km od stolicy Kata­
lonii.

Natarcie trwa. Na odeinku środko 
wym frontu katalońskiego wojska 
gen. Franco zajęły m. Bełlpral i po­
sunęły się o 10 km naprzód, zajmując 
zachodni brzeg rzeki Gaya.

Wojska generała Franco zaję­
ły na północnym i centralnym  
odcinkach frontu katalońskiego miej­
scowości: Pallerols, Gnardi, Olagan- 
lluida, Aguido. Na odeinku południo­
wym wojska gen. Franco kontynuo­
wały oczyszczające w obszarze Tar- 
ragony, biorąc do niewoli 1100 jeń­
ców'. Od początku ostatniego natar­
cia wojska gen. Franco wzięły' ponad 
38 tys. jeńców'.

BRODYJ WOLNY
1 Jak donosi gaz. węgierska „Pesłl powiedział odmownie.

Hirłap"z Ungwaru, władze czechosłowac 
kie pod naciskiem zagranicy zwolniły z 
więzienia b. premiera Rusi Podkarpackiej 
Brodyja. Na żądanie władz czeskich by 
uznał obecny rząd karpałaruski, Brodyij od

Ponieważ Brodyj nie zgodził się rów 
nież na opuszczenie granic Czechosłowa­
cji, władze czeskie zabroniły mu wyadała 
nia się poza Pragę, gdzie codziennie mu 
si się meldować policji.

Ustąpienie łatei skiego min. spraw wewn. Gulbisa
po 15 latach sprawowania urzędu

lW diniu il7 stycznia na  posie­
dzeniu  Rady M inistrów  m in is te r spr. 
wewn. Gulbis złożył sw ą dym isję, któ  
ra została przez prezyden ta państw a 
przyjęta.

T ekę m in is tra  spr. wewn. o b e j­
mie dotychczasow y d y rek to r departa  
m entu  politycznego tegoż m in iste rst­

wa Weltmanis. D otychczasow y m in i­
s te r Gulbis m ianow any został d y rek ­
torem  now outw orzonego B anku Rol­
nego.

D ym isja m in. Gulbisa by ła już spo 
dziew aua od  daw na, poniew aż 15 lat 
pełnił on już tę fun k c ję  i nosił się z 
zam iarem  opuszczenia tego stanow i­
ska.

zachodzą i dokonu ją  się przeróżne nie 
Zliczone w prost zjaw iska i zm iany na 
tury. p anu je  wszechwładnie odw iecz­
ny ruch. Gwiazdy i inne ciała niebie 
skie w ykonują sw oje odwieczne obro 
ty, a słońce w ydzielając ogrom ną i- 
lość ciepła um ożliw ia istnienie roślin, 
zw ierząt i ludzi z całą ich k u ltu rą  i 
cyw ilizacją, z ich  n a u k ą  łdośw iadczc- 
niem, z pa łacam i królew skim i i ubo 
gimfl chatam i szarego km iotka.

Słowem wszystko, naw et n a jd ro b ­
niejsze zjawisko, ja k  np. narodziny  i 
śm ierć pewnego rodzaju  m otyla, k tó ­
ry  przez to budzi nasze zdziwienie, że 
tego sam ego dnia się rodzi i tegoż sa ­
mego d n ia  um iera, dzieje się w czasie 
i przestrzeni. T u dokonuje się niezli­
czona ilość, najróżnorodniejszych, 
m niej lub  bardziej w ażnych faktów  i 
zjaw isk. W  ten sposób pow staje ich 
cały splot, w y tw arza się pew nego ro ­
d za ju  zam ęt i nieporządek, k tó ry  u- 
brudnia nam  ich zrozum ienie.

Dlatego też um ysł ludzki, k tóry  
w szystko chce zrozum ieć i sobie w yja

śnić, z n a tu ry  sw ej nie znosi z.amętu i 
nieporządku. Zdolny bowiem  jest przy 
sw ajać i uśw iadam iać sobie tylko z ja  
wrska i rzeczy  uporządkow ane, usyste 
m atyzow ane, poukładane podobne z 
podobnym i, n ie jako  w  szufladki. W  
przeciw nym  razie gubi się w śród m no 
gości i różnorodności faktów  i zjaw isk  
nie m ogąc ich ogarnąć i przyswoić.
T a to  w łaśnie cecha naszego um ysłu  
spraw ia, że ilekroć jest o czym ś m o­
wa, zawsze zapytujem y, gdtzie i  kiedy y 
to  tsię zdarzyło. I odpow iadam y sobie, 
że ten w ypadek zdarzył się się tam  i 
tam , w tym  roku, a jeśli zajdzie po­
trzeba, to um iem y określić czas naw et 
z dokładnością jednej setnej części se 
kundy. Jak  więc z powyższego w yni­
ka um ysł nasz dla zorientow ania się w 
splocie fak tów  koniecznie w ym aga u- 
zdolni jesteśm y do dalszego i bardziej 
szczegółowego rozpatryw ania i pozna 
ma d a n e g ) lu id j  .Jest to  wiąz pierw - 
sz; natura! .v od iu c .i naszego umys­
łu iiekroć zetkniem y się z jakim ś zja 
wiśkiem, którą » ty ch  lub innych
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Co słychać ■ w naszym kraju
Przegląd Tygodniowy

P m w iezićn k  zw łok gen. Tnćem 
Tyszkiewicza do Poł.iki. W uh, ty­
godniu przybyły  do W arszaw y z P a­
ryża zwłoki zasłużonego generała ko ­
ść iusdk owsikaego Tyszkiew icza, k tóre 
zostały  um ieszczone n a  Pow ązkach 
w grrObach rodzinnych . Gen. T y szk ie­
wicz zm arły  w r. 1852 “  P aryżu  na 
em igracji jest wzorem  polskiego p a t­
rioty ̂ żołn i erza, jak ich  wielu nasza 
Ojczyzna w ydała.

W  H 1792 bierze udział w w ojnie, 
z Rosji}, po czym w yjeżdża do P ran e  
ji, gldzie kształci się w szk. a r fy J e n j 
skiej. W  pow stan iu  kości u-szkowskim 
bierze czynny udział fi 8 I u lwie, póź­
niej zostaje ran n y  przy obronie W ar­
szawy. Po ostatnim  rozbiorze Polsk i 
udaje się do Galicji. R ząd rosyjski 
konfisku je mu do lna w Mińszeiz yźuie. 
Przebywa'! następnie 3 w ielkie k a m ­
panie w ojenne: 1807, 1812 i 1830 r. 
U m ierając na em igracji we F ra n e j1, 
polecił swoim im tom kom  przew iezie1 
nie s woich zwłok do Polski z rlrw ilą, 
gdv .stanie się niepodległa. Testam ent 
dzielnego generała został w ypełniony.

M o w a  p r e m i e r a  S k l a d k o w s k i e g a  
w Jfejttiie. Pan prem fea* m i ę d z y  itiYty 
mi poruszył sytuację wsi. spraw ę ży­
dow ską oraz s ta jen ek  i n n i ' - 'szn śc  
narodow ych do P aństw a. Mówiąc o 
sytuacji Wsi p. p rem ier slw im U .ił. że

„wieś stale się podnosi”. D obrą od­
praw ę d a ł p. p rem ie r posłom  żydow ­
skim , k tórzy narzekali w Sejm ie na 
rzekom o złe trak tow anie  Żydów w 
Poksce. — Jeżeli jest źle Żydom w 
Polsce, to  dlaczego Żydzi z zagranicy 
jak o łaskę p ro szą  o pozw oienie na 
pobył, choćby k ró tk i w Polsce? —  
ośw iadczył p prem ier.

Mówiąc o stos uniku m niejszość: 
uk ra ińsk ie j do Państw a, p. p rem ier 
siwi eadził, iż ,,pow inna ona za chowy 
wać się w ten sposób, żeby lojalność 
jej szła lak sam o jak  lo jalność więk 
szóści do wzm ożenia potęgi i siły pań  
stw a, z k tó ry m  jest zw iązana. To jest 
obowiązek lojalności dla m niejszości, 
który' jest w arunkiem , że ta m niej­
szość wtedyr jest pełnopraw nym ; oby 
wn-telanii” .

Wybory do rad gromadzkich w 
woj. w ileńskim  zostały zakończone. 
Na 1629 grom ad głosowanie odbyio 
sie tylko w 184 grom adach. W  innych 
grom adach głosow anie nie odbyło się, 
poniew aż w ystaw iono tam  tylko jed­
ną listę kandydatów .

R ejestracja  kandydatów  na wy 
jazd do Uotwy: rozpoczęła się już na 
terenie woj. w ileńskiego. W  roku bit 
żą: rai zarów no Łotw a jak i E stonia 
zw iększają swój kontyngent em ig ran ­
tów iz Polski.

Pieniądze włożone w ziemie wschodnie będą *au;s*e
rentowne

Z Towarzystwa Rozwoju Ziem Wschodnich
W  dniru 17 stycznia for. odbyło się posiedzenie sekcji p rasow ej T-w a 

Rozwoju Ziem W schodnich pod przew odnictw em  red. Gielżyńskiego. 
O brady zagaił prezes T-wa, sen. Pryslor. O świadczył on. że h istoria po­
trak tow ała  nasze ziemie n iejednakow o.

Ziemie w schodnie —  to bieda, niska k u ltu ra , tania sprzedaż, teren  
deficytu. S tąd  duże różnice z zachodem .

T rudności te pogłęb iają b łędne ustaw odaw stw o i n ierealne za rzą­
dzenia. Przez 20 lat bardzo  m ało zrobiono dla ziem wschodnich. Ziemie 
w schodnie dom agają się inw estycyj, budow y dróg żelaznych, bitych i w od­
nych oraz m elioracyj ro lnych.

P ien iądze w łożone w ziem ie w schodnie będą zawsze rentow ne a poza 
tym podniosą k u ltu rę  i silniej połączą ludność z państw em .

N astępnie sen. Beczkowicz m ówił o konkre tnych  potrzebach  ziemi 
w ileńskiej, b. pos. Podoski —  o po trzebach  Polesia, prez. Krzyżanowski 
o W ołyniu  i pos. Żyboi-ski o M ałopolsce W schodniej.

sprawie umowy handlowej polsko-litewskiej

PAŃSTW OW Y
BANK ROLNY

O HDZIAŁ W  W ILN IE  
B A N K  D E W I Z O W Y

Przyjmuje wkłady oszczędnościowe, wkłady terminowe 
lub za wypowiedzeniem, prowadzi rachunki czekowe, inka­
so weksli, kuponów i innych dokumentów terminowych, 
dokonuje kupna i sprzedaży papierów państwowych i pu- 
pilarnych, walut zagranicznych oraz załatwia wszelkie czyn­
ności w zakres bankowości wchodzące.

Przyjmuje do komisowej parcelacji obiekty rolne, wy- 
aaje średnie i krótkoterminowe pożyczki związane z pro­
dukcją, zbytem i przetwórstwem rolnym.

Gdziela długoterminowych pożyczek: a) w listacn za­
stawnych Państwowego Banku Rolnego na kupno gruntu 
z parcelacji oraz b) pożyczki gotowkowe na spłaty rodzinne,

W  pras ie  potsk.i-ej so r z e d  kilku dn i  
uk-SŁały s ię  pn-e-drukowan-e w ia d o m o ­
ści, p o c h o d z ą c e  x  p rasy  zagran icz ­
n e j  o  iytm, jak ob y  p o d c z a s  n ie d a w ­
nych  rok ow ań  pclsko-li ław skich  Polska
z o b o w ią z a ła  się m. in. J o  korzystania  z 
t ranzytu  li tew skiego  d o  w ysokości 450 tys. 
fotów i d o  p rze rab ian ia  w K ła jp edz ie  m a­
te r ia łów  d rzew ny ch  na sumę 750 tys. titów.

W e d łu g  w yjaśn ień  kół po in fo rm o w a­
nych rząd polski przystępując do regulo­
wania z Litwą zagadnienia wzajemnego 
tranzytu towarów nie wziął na siebie w 
stosunku do Litwy zobowiązań co do cy­
frowego zapewnienia jej fra.izytu, ani te i 
co do przerabiania w Kłajpedzie polskich 
materiałów drzewnych.

l-szy kurs przeciwalkoholowy pod hasłem 
„Alkoholizm klęską sp.łeczną“

W  dniach  < «d 24 d o  27 srycznia 1939 
rok u  o d b ę d z i e  się w Brześciu n.-Bugiem 
kurs  Iprzeci-yaitkofootoiw/', -zoirgain-izawa ny 
prizeŁ- m ie js co w e  'Kotła A bstynenck ie j  L igi 
K o k jo w c ó w  i Poleski O d d z ia ł  Potl. T-wa 
H ig ie n ic z n e g o  przy  p o parć  u Mśni-sferstwa 
O p ie k i  S p o łeczne j .

P anom  Re-daktoriow-i J. Szymańskiemu, 
t rezesow i T-wa „T rzezw osc"  K. K alinow ­
skiemu, Prezesow i D. O. K. P. Inż. W . 
G łazko w i za  w y d a m e  p o p a rc ie  kursu ni- 
rłśejjstzym sk ła d a m y  w yrazy s zcz e re g o  u- 
zrrar.ia i- p o d z ię k o w a n ia .

-Prelegentom, in-icjato-rom i o rg an iza ­
to rom  kursu życzyimy najtępszyich w yni­
k ó w  w w y so c e  oby watelskiej p racy  nad  
o b a le n ie m  szkodliwych p rz e s ą d ó w  o „cu­
d o w n y c h "  i: „ n iez a s tąp io n y c h ” właści­
wość,ach a-lkcńoJ-u.

Piją iw Polsce w&zysc-y: naw et dzieci 
się upijają  (patrz- stal yistylkę lekarzy; szkot- 
B H B B H H H H E im M H ggH nggB M R iB B g

nych Wi-l-.na) n ie św iad o m e  matki, p o w o ln e  
opin i i  cgółu , p o d a ją  a lkoho l  n e m o w lę -  
tom.

Dzięk' &!ikoho.l"z,mawi , zw łaszcza  w 
uboiżnych m niej kulturalnych warsuwach 
sp o łeczn y ch  sp o ty kam y  zw y ro d n ien ie  li­
cząc  ludzkich zm iedołężiiienie  fizyczne 
s p ro w a d z a ją c e  n ę d z ę  i  o s łab ian ie  o b ro n ­
ności- 'kirajiu

Alkohol- zm zab ie ra  nam czas w y p o ­
c z yn ku ,  p o z b a w ia  p o c z u c ia  o b o w ią z k o ­
wości i punktualności ,  był i p ozos ta ł  na- 
azą k lęską  sp o łe c z n ą .

Abstynenci, swą p racę  kuH retno-uby- 
watelską -pragną o-budzić w Społeczeń- 
sKwiie- poazuciie -koniecznej notrzeby 
trzeźwości w- Polsce.

W  ich p racy  p rzyśw ieca  im świet.any 
cel,  s tw orzen ia  w Polsce n o w e g o  ty p u  
Polaka , t r zeźw eg o ,  s z a n u ją c e g o  swój ro ­
zum i siły d la  lak najw ydatn ie jsze j  p racy  
d la  d o b r a  Państwa.

względów Shecdn' rozpatrzeć i poz- 
nać.

Do lego jodu;di jest potrzebna jud 
noslku rachuby "/asii ii przestrzeni i 
w łaśnie tak im i jednostkam i są nasz 
><>k i m etr oraz większe i m niejsze ich 
części'.

Pow staje teraz py tan ie skąd sie 
wzięła laka jednostka czasu jak rok, 
m oże jest on. wzięty n a  chybił trafił 
i m ając swoje prak tyczne zastosow a­
nie w życiu, nie -znajduje w n ic z M ii 
swego uzasadnienia.

Otóż lak  nie jest. Przeciwnie, rok 
jom wzięły z natury' i oparty  na podpa 
Ir/.onej przez człowieka powtarzalnoś 
oi wielu jej zjaw isk. 1 lak niektóre na 
rody  starożytne przyjęły jako podsta­
wę roku  i kalendarza pow tarzające 
się regularnie odm iany księżyca, ukła 
dając  tzw. kalendarz księżycowy, któ 
ry był w użyciu u najdaw niejszych na 
rodów, liiiaiiow-icii u Żydów i A ra­
bów

K alendarz słoneczny, zbliżony do 
dzisiejszego, znany był u E gipcjan , Tn 
dusów i  Rzymian.

P rzy  ustalaniu  roku -według lego

kalendarza najw ażniejszym  z e , z ja­
wisk było i jest obracanie się ziemi do 
okoła słońca -i dookoła- sam ej ciebie, 
czyiu dokoła w łasnej osi. Ten lo m ia 
nowicie okres .czasu, w ciągu którego 
ziem ia robi jeden obrót dokoła słoń­
ca wzięto za podstaw ę rachuby cza­
su i. nazw ano rokiem , ż a ś  len okres 
cza-su w ciągu którego zarania obraca 
się raz dokoła swej os.i, stanow i jed ­
ną dobęr 'Czyii 24 godziny.

Przez wiele lat starożytni nie mnie 
ti sobie poradzić z wyliczeniem różni 
cv, k tórą się dziś określa, jak o  -ok 
przestępny. Dopiero Ju liusz Cezar, ce 
sarz rzym ski, którego zasługą .jest 
stw orzenie tzw. kalendarza jułiańsk ie 
go, ustalił przyjęcie co  cztery lata  jed 
nego dn ia  dodatkow ego, określając 
długość roku na 365’Ł dniia, a co rok 
czw arty  na 366 d n i całych , jg ciągu 
których  właśnie ziemia w ykonuje je ­
den obrót dookoła słońca, co i s tano­
wi naszą jednostkę  n u ary  czasu— rok-

K alendarz i irok ipizez Cezara 
w prow adzony okazał się stosunkow o 
prostym  i bardzo praktycznym . Został 
on \1 ość szybko w prow adzony przez

Rzym ian u podległych im ludów, z 
czasem  zaś przyjęty  przez -kościół k a ­
tolicki przyjął się n  większości naro ­
dów kulturalnych . Przetrw ał on p ra ­
wie 1500 lat, aż do czasów  papieża 
Grzegorza XIII, k tóry  przeprow adził 
całkow itą reform ę (tilep.sv.enie) kalen­
darza, polegającą na przyjęciu roku 
trw ającego 365 dni, 5 godzin;, 49 m i­
nu t i 16 sekund, k lora lo długość jest 
m niejsza od roku juliańskiego o 10 
m inut I 40 sekund, ale w ciągu 135 lat 
daje cały dzień. Z chw ilą ustalenia no 
wego kalendarza gregoriańskiego, da 
ta kalendarzow a przeskoczyła więc o 
rów ne 10 dni, a w roku  1900 różnica 
la  wzrosła do 13 dni. Innym i słowy, 
jeżeli obecnie według nowego kalend a 
rza m am y 14 dzień jakiegoś 
m iesiąca, to  według s i a r  eg o sfydu ma 
my dop iero  pierwszy: dzień tegoż m ie  
siąca. Kalendarz gregoriański został 
w prow adzony w tym  sam ym  czasie w 
czterech państw ach , m ianow icie w 
Polsce, Ita lii, H iszpanii i Portugalii. 
Było to w roku  1582.

/  czasem  kalen d arz  gregoriański 
został przyjęty* i obecnie jest stosow a­

ny' jnaw ie w całej luiropic, za w yjąt­
kiem krajów  bałkańskich  jak  też Ru 
iiiitow i B iałorusinów , k tórzy  należąc 
do tzw. obrządku no wo - gr ec k-i ego, sto 
su ją kalendarz juliański.

Oba te kalendarze  liczą lala od na 
rodzenia Uhrystusa.

Oprócz kalendarza juliańskiego i 
gregoriańskiego ką jeszcze, dwa, m iano 
wicie kalendarz żydow ski i inahonn 
lańsk-i'. Żydzii liczą lata od roku 3761 
przed narodzeniem  Chrystus;), k tóry  
lo rok odpowiada biblijnej dacie siwo 
rżenia świata. M ahom etanie zaś Liczą 
la ta  od roku  ucieczki M ahometa / 
Mekki do Meclyny, czy li liedżiry , k tó ­
ra m iału n as tąp ić  !15 ii-.pca 622 r. po 
Cłu:.

Tak więc dzięki ustaleniu wziętej 
z n a tu ry  jednostki rachuby czasu i ro  
ku kalendarza, nieskończony i mewę 
m ierny  zasadniczo czas stał się przy ■ 
najm niej częściowo w ym iernym  wfaś 
n ie w lalach i ich częściach, co znowu 
sw oją d rogą ułatw ia nam  ustalen ie 
kolejności dokonujących się w nim 
zjaw isk, a zatem  i łatwiejsze ich zro­
zum ienie. F. Sz.
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P A W Y O L N I C Z E
l e  I r 0 * 0 ■

R olnicy częstokroć zupełnie nie 
zw racają  uwagi n a  konieczność za­
puszczenia (zasuszenia) krów  przed 
ocieleniem . 'Ponieważ wiele k ró w  przy 
odpow iednim  żyw ieniu m ożna doić 
az do sam ego ociellenia, 'to ro ln ik  k o ­
rzysta z :tego i tnie d a  je organizm om : 
krow y zupełnie odpoczynku przez c a ­
ły rok, sądząc, rże sk u tk iem  tego ilość 
m ieka będzie w iększa. Pozorn ie po ­
gląd tcsn jest słuszny, bo bez zasusze­
nia krow ę doi isję 365 dni w roku . a 
przy zasuszeniu tylko około 300 dni. 
Ale chodzi o io^fże ro ln ik  zw ykle-m le 
ka nie m ierzy i nie \va«> i w  rzeczy 
wislóści nielw ie, ile napraw dę krow a 
może dać m leka w  obu w ypadkach. 
A gdyby; zadał sobie tru d  i milek o d  od 
k ladn ie  zm ierzył, toby się p rzeko­
nał, że k ro w a zapuszczona od ociele 
nia aż do ponow nego zapuszczenia 
daje m leka około 20— 30°/o w ięcej, 
aniżeli do jona ciągle bez przerw o.

Dii acz eg o lak jest?  Każdy rozu­
mie, że k ro w a cielna m usi nie ty lko  
daw ać m łtk o , ale i w sk arm iać  noszo­
ne w je j łonie cielę. To znaczy, gfl jej 
organizm  m usi w ytw orzyć znacznie 
więcej m ate ria łu  budow lanego, an i­
żeli w tedy, gdy k row a cielna nie jest. 
Nie pom oże tu  najolbfifts-ze żywienie, 
oonieważ- n arząd y  traw ienne zw ie­
rzęcia mogą w ykonać tyllko ^ g r a n i ­
czoną p racę  i nie m ożna w ym agać 
oracy nadm iernej. Jeżeli człowiek 
norm alny lyolże .podni, ść bez miększe 
go trudu 100 kg  zboża, to  nie znaczy 
stąd bynajm niej, że jeżeli go będzie­
my iżywić b ardzo  to  ten  sam  człowiek 
uniesie —  dajm y na to  —  500 kg. Si 
ly ludzkie są ograniczone i tak sani o 
organizm  każdego zw ierzęcia nie mn 
że spełnić zadania nad  Jego sity. 
Przez ciągłą p racę  w ydzielania mleka 
organizm  krow y nadm iern i?  się wysi 
la, gruczoły m leczne się m ęczą. K aż­
dy organizm  żywy m usi m ieć w ypo­
czynek. N awet m aszyna nie mo. c pra 
cować w iecznie Człowiek odpoczywa 
w niedzielę, a p o nad to  odzyskuje siłv 
w codziennym  śnie. T akim  odpoczyn 
kiem  dla krow y jest okres zapusz­
czenia (zasuszenia) p rzed  ocieleniem. 
Krowa niezaisuszona iszybko trac i si- 
h  d aje  m niej m leka, a *cielę rodzi 
się słabe i cherlaw e, gdyż nie jest d o ­
statecznie w ykształcone.

W ielokro tn ie  i specjaln ie w tym 
celu czynione dośw iadczenia stw ier­
dziły, że okres zasuszenia jest k‘onie 
czny i irw tfć pow inien p rzy n a jm n ie j 
atEfciattB aa - m umamumstm wwmmmuaa

2 m iesiące (około 60 'dni). W  p ra k ty ­
ce te rm in  ten  nie zawsze jest p rze­
strzegany i-kirową przecłstaje się doić 
na 7 do 1 L tygodni przed o 
cieleniem . — Jednym  bow iem  na ta ­
ki nieodzow ny odpocizynak w y­
starczy 7 tygodni (około 50 dni), a in ­
ne w ym agają n a  to 80 dni. T u ta j w ięc 
rolnik m usi się p rzystosow ać do w y­
m agań organizm u krow y.

Nie tru d n o  w y jaśn ić  dlaczego 
krow a m iezapuszczoua d a je  m niej 
m leka. D ojąc ją  bez przerw y riojrea- 
mego ocielenia organizm  krow y w \ 
czerpuje się dILatego, że m usi nie ty l­
ko p ro d u k o w ać m leko, ale i w yksztal 
cić cielę. Poniew aż w paszy zwykle 
nie to a odftow iednieh p ierw iastków  
idyż k row a nie m eżejspożyć więcej, 
niż na to pozw ala objętość jej n a r /ą

clów traw iennych . przeto na w y­
kształcenie cielęcia organizm  czerpie 
z w łasnych  zasobów, co oczywiście 
bardzo k row ę osłabia. W  ichwili ocie 
lenia k ro w a  jfeisit w yczerpana, a po wy 
daniu n a  św iat cielęcia zw ykle gw ał­
townie chudnie. JeJt rzeczą oczyw i­
stą, że krow a dużo m leka daw ać nie 
może. Do p a ru  m iesiącach zaczyna 
przychodzić d o  ssielbie. ale okres 
najw yższej m leczności już lpi.nął. a 
ponadto  k row a ponow nie zostaje za- 
cielona i musi znów żyw ić noszony 
płód To znaczy, że k row a niezapusz 
r£żoiiia i wyczerpania, n ie .noże 
daw ać dużo mlleka i rodzić silnych i 
zdrow ych cieląt. T ak  sam o  człowiek 
zbytnio zm ęczony pie jest w stanie 
w ydajnie pracow ać. Nie bez oznacze­
nia jest i to, że organizm  nadm iern ie  
w yczerpany nic może isię bron ić  przed

rozm aitym i chorobam i i ła tw o  im ule
ga.

Krowa zapuszczona na k ilk a  ty ­
godni (prz.eciętinie 7— 9 tygodni) przed 
ocieleniem , nie zm uszana do p ro d u ­
kcji m leka w brew  p raw om  natu ry  
nie w yczerpuje się, a w ostatn ich  mie 
sjącach ciąży, k iedy  cielę szybko ro ś­
nie i w ym aga dużo pokarm ów , może 
dużo m a te r ia łu  otrzym yw anego w p a ­
szy przeznaczyć n ie  na m leko, lecz 
dla cielęcia. Po u rodzen iu  cielęcia o r­
ganizm  jośt w ypoczęty i z łatw ością 
może p rodukow ać dużo m leka.

Kto w ięc chce mieć dużo m leka 
i zdrowe, isilne c ie lę ta , pow inien bez­
w arunkow o kuow ę zasuszać przed 
ocieleniem. Jeżeli k row a zapuszcza 
się z trudnością, to trzeba ją do tego 
zmusić, żyw iąc ją  skąpo w ciągu k il 
kum rstu dni.

Co to  j e s t  pypeć?
Czasem jesien ią  w chodząc w ieczo­

rem  do k u rn ik a  słyszy s.ię .świszczą­
cy, u tru d n io n y  oddech k u r. Jest lo 
oznaka, że m ają  zaatakow ane p rze­
wody nosow e i c ierp ią  na  zapalenie 
w ro d z a ju  naszagim kataru. tjjeśt lo chał 
roba zaraźliw a i opanow uje szyhktrj 
całe stadko. P rzy silniejszym  stopniu 
wyw ołuje śluzow ate, a n iek iedy  ro p ­
ne w ycieki, tw orzą  .się iteż bolesne ob­
rzęki wokoło oczodołów i ogólne za­
palenie błony śluzow ej d róg  oddecho 
wych i jam y ustnej.

K a ta r 'taki może być następstw em  
przeziębień drobiu , k tó re  byw ają  sp o ­
wodow ane orze ciągi (in  lub  przebyw a 
niem w w ilgotnych i dusznych pomie­
szczeniach. Czasem podobne zapale­
nie ibłony może być w yw ołane przez 
spożyw anie zbyt go rącej lub m ocno 
drażniącej karm y. n . p. ow łosion \ch  
gąsienic, k tó ry ch  k u ry  zasadniczo u- 
n ikają, skw aśn ia łe j lub  spleśniałej

paszy itp. Może leż bvć sku tk iem  sil­
nych zaburzeń  żołądkow ych.

Z aatakow anie błon śluzowi, cli po­
woduje w spom niany  śluzow aty wy 
ciek z otw orów  nosow ych, gdzie two 
rzą isię b rzy d k ie ,' ciem ne strupy , wew 
nąlrz zaś jam y  ustne j n a  języku bło­
na tw ardn ie je , w ysycha i pow stają  
zrogow aciałe narosła  w potocznej 
m owie „pypciem " zwane. O ddech jeyI 
przy tym  u trudn iany , a pobieran ie i 
połykanie ka rm y K jira  waa kurze ból.

Z tego w idać, żc „pypeć" m e jest 
żadiną p rzypadkow ą naroślą  na jezi 
ku, i w żadnym  razie n ie m ożna go 
uleczyć przez zryw anie, jak  to się n ie­
kiedy p rak ty k u je . Dobrze jeszcze, 
jeśli takie gw ałtow ne zryw anie p yp­
cia p rzy p ad a  n a  zakończenie ch o ro ­
by, .gdy nab łonek  zrogow aciały już się 
dostatecznie oddzielił od języka w ła­
ściwego i łałw o się w tedy da usunąć. 
Zazwyczaj jednak gospodyni r  ? li-

Progi ku poprawie
W  zw iązku z a rty k u łem  „Z w ięk­

szyć w yda jność gospodarstw ", który 
się ukazał w jednymi z num erów  „Głd- 
su Ziemi" pozwolę sobie dorzucić swo­
je  spostrzeżenia i uw agi n a  ten tem at. 
W iadom o wszystkim, -że rolnictw o na 
Ziem iach W schodnich  szczególnie 
drobne, śttoi na b ardzo  niskim  pozio­
mie.

Na tem at podniesienia jego wydaj­
ności, .jego ku ltu ry  rozm aita p rasa  
poświęca dużo;’m iejsca. Niekiedy a u ­
torzy w swoich rozw ażaniach podają 
realne i możliw-e do w ykonania spo- 
sohyi rozw iązania zagadnienia ro ln i­
czego. Jednak  jak  dotychczas, nie wi­
dać poprawą- sytuacji. Bez n iej wogó- 
le nie warto o niczym m ów ić. Bo jeśli 
będziem y mieli u sienie analfabetów-, 
to gdybyśm y nawet w każdej ch a łu ­
pie w iejskiej wstawili ap a ra t głośni­

kową-, lub przysłali kilku h struk to: 
rów  rolnych, rezultatów- nie zobaczy- 
my.

Równolegle z ogólną ośw-ialą n a ­
leży- -roózbudować, i to bardzo, sieć 
szkół rolniczych, jak  to dusznie.$zo- 
stało om ówione w zacytow anym  na 
wstępie artyku le . Państw o Polskiej, po 
odzyskaniu .swej niepodległości, o trzy­
mało w spadku  dużo m ajątków  .ziem­
skich i innych obiektów . Nie wiem 
czy wszystkie one przynoszą P aństw u 
należytą korzyść i czyTisą racjonalnie 
prow adzone? O sobiście m am  pewne 
zastrzeżenia1 co do ich celowości i w y­
dajności w- całym  znaczeniu  słowa. 
Czy ‘stanow ią one tak i w kład do go­
spodarki narodow ej, ażeby- re zu lta ta ­
tam i swej pracy przyczynić się wo­
kół siebie do podniesienia poziom u go­
spodarczego, do w-zbogacenia m yśli i

w-iedzy m as rolniczych (chodzi m i o 
m ajątki ziemskie) ? Poniew aż odpo­
wiedź m oja biegłaby n ic  zupełnie po 
linii pozytywnej, rozw-.ażania m oje w 
tej płaszczyźnie m uszą pójść dolej.

To też" wszystkie, tak ie  obiekty 
ziemskie, gdziekolwiek istnieją, a  ist­
nieje ich wsizędzie dużo) należałoby 
prizekształcić ma szkoły rolnicze ły - 
pu  niższego. C ałą młodzież w iejską 
po skończeniu szkół powszechnych 
odrazu  k ierow ać do łych szkół ro ln i­
czych i pirzygo lo w-y wa ć, kształcić 
przyszłe k ad ry  św-ia tłycłi gospodarzy 
połników, by- po skończeniu, gdy po­
w rócą do swoich zagród —  całą ener­
gię, zdobytą w iedze ,p rak tyczną i teo- 
rytyczną przelali ina swoje zachw asz­
czone zagony-.

W e w szystkich tych  posunięciach 
musi zabierać głos Rząd, przez w yda­
nie odpow iednich ustaw  i dopilnow a­
nia ich w ykonania w stu procentach. 
W  pierw szym  rzędzie nie n ik t inny.

czy się z tym i spraw ia n iepo trzebn i 
ból kurze, inie usuw-ajac sam ej choro­
by-

Alby p rzyn ieść '‘ulgę chorej sztuce, 
pow inno się w- tym  czasie zadaw ać 
paszę m iękką, delikatną , inie d rażn ią  
cą chorej błony. W  początkach  cho­
roby .sm arow anie języka oliwą, glice­
ryną łu b  w azeliną częściowo zapobie 

g a  /.rogow aceniu jego błony. ;Stosujit 
się rów nież dezynfekow anie języka 

" a s e m  bo rn y m  w zazw yczaj używ a­
nym roztw orze (1 łyżeczka na 1 szklan 
kę w  ody). Jeśli rp'i'zyczyną choroby 
były zaburzenia żołądkow e, to  należy 
je leczyć, d a jąc  środek iprzecz, szcza­
jący i pozostaw łając chorą sztukę n a  
paszv m iękkiej. Przy- słabym  katarze  
przem yw a się dziób otw ory nosowe 
w- słabym  roztw orze huosołu lub w o 
Izie zabarw ionej na różow o nadm  in 
ganianem  potasu. P rzestrzegać ty l­
ko inaileży, by w-aty od przemy-wania 
nie używ ać do w szystkich  k u r  po ko ­
lei, należy  ją  palić i Każdorazowo bra< 
czystą. P am iętać  rów nież należy, by 
nadm angan ianu  n ie  trzym ać w m eta 
lowyim naczyniu . Przechow  uje się go 
w ciem nej bu telce . B ardzo zaaw anso 
w any k a ta r  j  tru d em  się daje uleczyć 
i n ie jed n o k ro tn ie  lepiej jest chorą na 
k n a r sztukę oddzielić lub  p rzezn a ­
czyć n a  zabicie nim się choroba roz­
szerzy w k u rn ik u .

a czynniki rządzące w Państw ®  en er­
gicznym i posunięciam i mogą podnieść 
oświatę i ku ltu rę  swoich obywateli. 
\Vsze)lkie ibgcne [prace dokonyw ane 
w płaszczyźnie rozm aitych o rganiza­
cji, jak  kółek rolniczych, .Instrukto­
rów rolnych  czy Izlb ro lnuzycli, nie 
w yczerpują jeszcze ogrom u poirzeb 
naszej wsi.

(Bo i zasięgiem swoich upraw-nień 
i ogólną sytuacją nieraz bardzo są 
skrępow ane, ogran iczają  się przew aż­
nie do  uchw alania wniosków i  m em o­
riałów-, co w rezultacie nie zawsze by ­
wa p rzy ję te  i zrealizow ane. Znow-uż 
wszystkie te organizacje jak  i jed ­
nostki n ie  p racu ją  z-c sobą solidarnie. 
Dzielą je odm ienne poglądy i zam iast 
tworzyć coś w jednym  zw-artym kie­
runku, p rzeszkadzają  sobie w zajem ­
nie. O rganizacja zawodow-a 'musi być 
taka, któiralby przez swoich doradców  
i fachowców, w zm acniała te drogi 
rozwojowe, 'które -ostały zapoczątko-
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W i e ś  a  i n s t r u k t o r
W iek  chv uidzics-ly —  tc  \vi«K na j- 

w ięk sz eg o  p o s tę p u  w  erze n a szeg o  ży  
c ia . To eo w czora j b y ło  fa n ta z ją  —  
m a rz en iem  —  d ziś sta je  się  rzeczy w i 
sto sc ią . W y n a la z c z o ść  w- d z ie d z in ie  
p rzem y słu  i rteclińilki w  k ró tk im  cza- 

j si-e zo sta je  ck)p)-owadzoina zd aw ałob y  
się  d o  szczy tu .

T y s ią ce  g łó w  olbscrw ujc p ra cę  w v  
■. Komamej m a sz y n y , ty s ią ce  o sób  trudzi 

się  n ad  jej d a lszy m  u d o sk o n a le n ie m , 
żą d a ją c  od n iej coraz w ięk sz e j  w y ­
d ajn ośc i.

In a czej rzecz  p r z e d s ta w ia  s ię  w  
ro ln ic tw ie .

Tu postęp  id zie w  zn a czn ie  w o l­
n ie jszy m  tem p ie , g d y ż  tbu w sz e lk i eks  
perynrenl k a ż e  c z ło w ie k o w i ara w yn ik ;  
d łu żej czek a ć . W  ro ln ic tw ie  p r z y r o ­
dę jest zn a c z n ie  tru d n iej u jarzm ić , 
gd yż n ie  w y sta rczy  tak  jak np. w  s a ­
m och od zie  n acisn ąć gu zik , aby ana- 
szy n a  .-uszyta i b y ła  p o słu szn a  s z o fe ­
rowi. R o ln ik  zależny jest od b ardzo  
wieilu cz y n n ik ó w .

Gdy n fe i  p ra p rzo d k o w ie  oraili z ie ­
m ię i za s iew a li różn e zb oża , ch o c ia ż  
lo  rob ili w  b a rd zo  p r y m ity w n y  sp o ­
sób. tak  sauno jak m y d zisia  j o c z e k i­
wali d eszczu  lu b  isuchych d n i, ab y  
p lo n y  sw e 'm ogli zebrać p o m y śln ie .

• p a rze  ze  zm ian ą  w aru nk ów  
tkon odm czriyćh , z m ie n ił się  jed n a ł, 
sp osób  ży c ia  roln iika. D a w n ie j ż y ł w 
w atninkach dość p ry in ily w n y ch  za d a ­
w ala jąc się byle czym  —  d z iś  zu p ełn ie  
słu szn ie  m a p reten sje  do lep szeg o  
życia  kultu-rall/nego.

iP iacę fiiij). m łó ce n ie ) , k tó rą  m u ­
s ia ł d a w n ie j w y k m iy w a ć  c a ły m i m ie ­
s ią ca m i w  zim ie , d ziś p o tr a fi d zięk i 
u d o sk o n a lo n y m  m a szy n o m  w \ k on ać  
w c p r z e c ią g ii k ilk u  dni, p o św ięca ją c  

isztę czasu  n a  u le p sz e n ie  in n e j pra- 
c> ■ na o d p o c zy n ek  i o św ia tę .

P o ró w n u ją c  p rze m y sł i ro ln ic tw o  
ije  .się z a u w a ży ć  m ięd zy  in m  mi 

> ie.Iką ró ż n ic ę  w p o s tę p ie  p ra cy  
S k ład a  s ię  ma to d u ż o  przycz yin. P rze  
de wszystikiiin iw p rzem y śle , np. bio- 
!ą c  jakąś fa b r y k ę  —  w sz y s tk o  jest 
sk u p io n e  w je d n y m  m ie jsc u . Z arzą­
dza Rubryką c z ło w ie k , k tó ry  je s l spe 
c ja lis tą  w d a n y m  za k resie  a p on ad ­
to p iln u ją  p o sz c z e g ó ln y c h  d zied zin  
Pracy lu d z ie  ró w n ież  w y sp e c ja liz o ­
w ani. N a ro zk a z  d y rek to ra  m a szy n y  
■słają lu b  .toż p racu ją . W  ro ln ic tw ie  
zaś jest zu p e łn ie  in aczej. R o ln ik  .swej 
m aszyny nie jest w  sta n ie  za trzym ać, 
ty lk o  slab  m u si p ra co w a ć  w m iarę  
tego, jak unii w aru n k i d yk tu ją . I tak  
rolnik, n p . h o d u ją c y  in w en ta rz  ży w y  
m usi sta le  w  o zn a cz o n y c h  god zin ach  
sy ste m a ty c z n ie  sw e cz y n n o śc i wy-ko 
Oywać, n ie  m a ją c  czaisu n aw et zasta- 

aw ić się  n a d  tym , ja k  to  ro b i i  d la-

Wa,ne w  sp o łeczeń stw ie  i p row adzą  
do p o d n iesien ia  kultury- ro ln ej. B ez te ­
go żad n a  o rg a n iza cja  z n a jle p sz ą  m y  
dyl, z n a jle p szą  id eą  sta tu to w ą  sam a  
liczego  n ie  d ok on a . W  tym że arty k u ­

le  „ Z w ięk szy ć  w yduj/nuść g o sp o ­
d arstw  na za k o ń czen ie  sw o ich  w y ­
w o d ó w  m ów i się, że n a jlep szym  obec-  
nie środ k iem  do k szta łcen ia  ro ln ik ów  
jest radio. Że rad io  d o ciera  w szęd z ie  
i zaw sze. A le trzeba d odać, że dociera  
d o  tego, k to  p osiad a  radio. A przecież  
w i°m y , że nasba w ieś k resow a, jest 
tak m ało zradi-ofoinizowa-na, że tru d ­
no m ó w ić  o  tyim, żeby  w  ten sposób  
k szta łc ić  (rolników , „T rzeba d o łożyć  
w sze lk ich  starań , a b y  radiofom izacja  
ob jęła  w szy stk ie  w sie ... w szy s tk ie  n a ­
w a l c h a łu p y ” . A le jak . W szelk a  p ro ­
p agan d a  w  ty-m k ier u n k u , d aje  b a r­
d zo  n ik łe  rezultaty- T rud no w y m a g a ć  
od n a szeg o  n a o g ó ł b ied n ego  ch łop a, 
żeb y  m ó g ł so b ie  p o zw o lić  n aw et ma 
d e tek to r  n ie  m ów iąc  już o g ło śn ik u

Gdytby n a w et tak s ię  sta ło , że  tuszys- 
c y  m a ją  aparaty , to  b iorąc p od  uwa • 
gę ro z w ó j um ysłow y- i o św ia to w y  tu ­
tejszego  ch łop a  ro ln ik a , n ie  w ie le  sk o ­
rzysta  o n  z teg o  d ob rod ziejstw a . A że 
tak  jest, m ia łem  n o żn o śe  p rzekon ać  
się  w  sw o im  w ła sn y m  m ieszk an iu , 
kiedy to zap rosiłem  w ła śn ie  tak ich  g o ­
spodarzy- an alfab etów  ,na audy-cje r o l­
n icze . P o  w y słu ch a n iu , krótka ch a ­
r a k te r y s ty k a : „to  d la  p a n o u “ (to dla  
p a n ó w ). N a le ż y - to  rozu m ieć, że dla  
lu d zi w y k sz ta łco n y ch .

Karne p ogad an k i ro ln icze  w radio, 
sto ją  na tak im  p oziom ie , że są  ly-lko 
d ostęp n e d la  lu d zi fa c h o w o  w /k s z t a ł ­
co n y ch . S ą  o n e  n iejak o  u zu p ełn ien iem  
p osiad an ej w ie d z y  ,i środ k iem  za p o ­
zn an ia  się z w sze lk im i je j osta tn im i  
zd ob yczam i. T o  też n asz ro ln ik  —  
d iło p , najprawdę n ie w ie le  z n ich  k o ­
rzysta . Ja na tego  irodzaju środek  
k szta łcen ia  zap atru ję  s ię  dość, scep ­
tyczn ie . Wojciech Biedo.

czego, W aruniki ro ln ik o w i n ie  p o z w a ­
lają, ab y  /był o n  s tu p ro c en to w y m  maj-/ 
strern w  sw y m  zaw od zie . W  o k r e ś le ­
n iu  „rd ln icfiw o” m ie ś c i- s ię  wszy-stko. 
to zn a cz y  tech n ik a , u p raw a  ro li, ho- 
dowH a"*'sadownictwo i w ie le  imnvch  
rzeczy . A p o n a d  lo  ro ln ik  w  sw ojej  
g o sp o d a rce  - fa b ry ce , je sz cz e  m usi 
b yć i d y rek to rem  razem , i se k r e ta ­
rzem , i a d w o k a te m  i h o n d lo w ce m  i 
d ok torem  i w  o g ó le  w szy stk im . D la  
lego  też rob iąc w sz y s tk o  n ie m o że  roi 
liik w sz e c h str o n n ie  h yc w y,sp ecja lizo  
w any, i często  m u si k orzystać i p o ­
rad i p o m o c y  in n y ch  ludzicyspecjali- 
s tó w .

S ą sied z i ro ln ic y , m iesz k a ją c y  w  
tych  .sam ych śr o d o w isk a ch , n ic  za w ­
sze m o g ą  jeden d ru g iem u  coś p ora ­
d zić, gldyg sarni ró w n ież  n ie . są  do  
w szy s tk ieg o  o d p o w ie d n io  p rzy g o to ­
w ani. L ecz i tu ro ln icy  na w zór in ­
n y ch  d z ie d z in  p ra cy  zaczę li o r g a r i/o  
w a g S ję  w  w ię k sz e  zesp o ły , sk u p ia jąc  
s ię  k o ło  tego , k tó r y  im  w e w szy stk im  
p otra fi p orad zić  i p om óc . T ak im  ze ­
sp o łem , k tóry  m a sk u p ia ć  ro ln ic tw o  
w- jedną ca ło ść  i p o w in ie n  d b ać o jego  
dobro, jest Izba  R oln icza . Izbę R oln . 
m o żem y  p o ró w n a ć  do d yrek cji dużej 
fa b ry k i, g d zie  k a ż d y  d z ia ł p racy  roi- | 
n iczej. np. lic d o w li. o rgan izacji gos- | 
podairstw, sa d o w n ic tw a , .p szczeln ict- i 
wa i in n e , m ając sw-ych fach ow ców - ■ 
m ajstrów , k tó r z y  jadą na w ieś  do roi 
n ika , s łu żą  sw y m i W sk azów kam i i ra 
d ą .

Izba  R o ln icza  m a za zaćianie sla- 
rać się  rów n ież  w  p o ro zu m ien iu  z in 
liyimi jjdkrew-inym i in sty tu cja m i o 
zo r g a n izo w a n ie  q p ła ca ln eg o  zbytu  
p rod u k tów  rota  czycb .

T eren , k tó ry  ob ejm u je  Izba R oln i 
cza (n a jczęśc ie j w -ojew ód ztw o). jest 
podzielon y  na ok ręg i (O k ręgow e T o ­
w a rz y stw a  O rgan izacy j i K ółek  R o l­
n icz y ch ), a  p o tem  na rejony- agron o  
u liczn e , r o a  k a ż d y  rejom jest p rzezn a  
czo n y  in stru k to r  o rg a n iza cji g o sp o ­
d arstw , -który b e z p o śr ed n io  styka się  
z ro ln ik ie m  ,s łu ż y  m u  c ią g le  p om ocą  
i o p iek u je  się jeg o  g o sp o d a r stw e m

P o n a d to  są jeszcze  in n i sp ec ja liś  
ci, op . 'in stru ktorzy  łą k a rsfw a , go  spo  
darki k o b ie ce j. W  ten  sp o só b  Izba po  
w in n a  za p ew n ić  w si to. czeg o  jej naj 
w ięcej b rak u je  —  o św ia ty  i o p ie k i.

Z pow-odu b rak u  fu n d u sz ó w  n a  o- 
p ła ca n ie ''in stru k to ró w 1, re jo n y  często  
b yw ają  zbyit d u że i z tru d n o śc ią  oh słu  
g iw a n e  .przez agron om ów  . T u w ie lk ie  
zad an ie  m ają  do S p e łn ie n ia  sam orzą  
dy g m in n e , czy  te z  p o w ia to w e , g d zie  
b u d żety  p rzew a żn ie  u ch w a la ją  roln i 
cy. R o ln ik o m  sa m y m  p rzed e w szy s t  ■ 
kim  pow im no za leżeć  na tym . aby  
m ieć w  sw y m  g o sp o d a r stw ie  d o ra d ­

cę i opicku.ua. \V. lu d ż c la c h  jii-zede 
w szy stk im  n il.-z ą  b y ć  u w z g lęd n ia n e  
su m y na u trzy m a n ie  in stru k to ra  w 
sw oim  rejon ie .

M ów iąc o in stru k torach  na w si, 
często^-sipoty ka się  ludzi, k tórzy  u n i­
k ają  tych że , p ow iad ają , że agron om i 

/gosp odarzą  z k sią żk i. Ta .p o w ied zo n ­
ka mie m ają  p o d sta w y , org a n iza cja  
w y sy ła ją ca  in stru k to ra  fiS w ieś . stara  
t ę  b o w iem , aby b yl lo cz ło w iek  przy­

g o to w a n y  teo rety czn ie . ale też i prak  
tycznie. A gron om  po sk oń czen iu  stu­
d ió w  roln. idzi-aj w teren na w ieś i tam  

za p e łn ia  sw ą  w ied zę  czy ta ją c  o w ie  
le tru d n iejszą  k sią żk ę  p isan ą  cod zjen -  
ną p racą  ro ln ik a . W id ząc n a o czn ie  to  
co  już zd ob y ł teo r e ty czn ie  n ie p o z ­
w o li na to, aby b łęd y  rob ion e  w jed-, 
ny-m g o sp o d a r stw ie  m o g ły  b yć p o w ­
tarzane p rze z  iiiinych zu p e łn ie  n ie ­
św ia d o m ie . n a to m ia st  d ob re Jstrony  
g o sp o d a r o w a n ia  postara  się  w szc ze ­
p ić itam. gd zie  d o ty c h c za s  tego sp o so ­
bu g o sp o d a r o w a n ia  n ie  zn ają . Możct 
s ie  zd arzyć, że in stru k to r  n a w e t  z w y  
k szta łco n iem  w y ższ y m  od sw-ego k o ­
leg i z /innego rejon u  n fe  m o że  m u d o ­
rów n ać, lecz  to n ie jego w in a . bo idąc 
na w ieś ja k o  in stru k to r , m u si c z ło ­
w iek  n a p ra w d ę  p o św ie c ić  s ię  tej p ra ­
cy i od dać .się jej z ca ły m  zam iłow  a ­
n iem . P raca  in stru k to ra  na w si jest

lak .laniu  c iężk a  jak  i feużdego ro ln i 
ka. lecz daje, ona dużo  za d o w o leń ia  
m oralnego., gdy się  w id zi p lo n  sw ej  
p race. In stru k to r  id ący  na w łeś —  

iu si b yć p rzed e w szy s tk im  za m iło w a  
nym  ro ln ik iem , m usi zn ać g ło s  z ie ­
mi. k tóra  do n ieg o  p rzem aw ia .

G osp odarze - ro ln ics k tó r z y  zw-ią 
zali sw e g o sp o d a r o w a n .e  na roli z 
p racą agronom ia, sam i tw ierd zą , że od 
tego czasu  w -spółpracy z ag ro n o m em  
swymi n ie  ch cą  zryw ać.

S u oro  k ażd y  ro ln ik  n a w ią że  śc is  
!y k o n ta k t ze sw y m  ag ro n o m em  r e jo ­
n ow ym , w ó w cza s  sp o só b  g o sp o d a r o ­
w an ia  na roli b ęd zie  o w ie le  lep szy , 
co też p od n iesie  n a sze  w aru n k i ży r io  
w e na w ę ż sz y  p oziom  m a ter ia ln y  i 
cy w iliz a c y jn y . W  p arze z d ob rob ytem  
k ażd em u  .rolnikuw -i ustaje- cię b liższe  
sp o łec ze ń stw o  i p ań stw o .

O d p o w ied n im  u ch w a len iem  b u d ­
żetów  w sam orząda-cb r o ln ic zy c h  na 
rok 1939-40 i in n e  Hala —  zd ec y d u ­
jem y o tym . czv  m am y d otrzym ać  
kroku  w rozw oju  in n y ch  d zied z in  żę­
cia g o sp o d a rczeg o , czy  też  b ęd z iem y  
zo sta w a ć  d a le k o  w  ty le . Czy m a n a ’ 
d ążyć do d ob rob ytu  w  P a ń stw ie  —  
czv też n ie?

P a w e ł K ulesz.
W iszn io  w  k o ło  Św ira.

Centrala Spółdzielni Rolniczo-Handlowych
w  W ilnie, ul. M ickiewicza 19. Tel. 256 i 977.

POLECA NA SEZON ZIMOWY. Wszelkie pasze treściwe — 
otręby, śruta sojowa, makuchy lniane, rzepakowe, sło­
necznikowe i palmowe. Maszyny rolnicze — sieczkarnie, 
kieraty, młocarnie, wialnie. Parniki i gniotowniki. Cement.

Zakupuje i sprzedaje wszelkie zboża w partiach 
wagonowych i drobnicowych.

F I L I E :

w Oszmianie, Sołach, Horodzieju, Mirze i Nown-Wilejce

Wileńska Spółdzielnia Pszczelarska
l  a t*  u n i k a t  tSBu p s z c z e l o r z i j )

Pszczelarstwo w woj, wileńskim, iz chwi 
Ią powstania W ojewódzkiej Sekcj’ Pszcze 
lairskiej przy W. T. O. ii K. R w W ilnie, sy­
stematycznie -rozwija się Wyniki' pia-cy iz 
każdym niemal miesiącem -stają się coraz 
to lepsize. Jednocześnie ir podniesieniem  
stanu pasiak, zwiększyła się produkcja 
ca-iej gospodarki1 pasiecznej. Zwiększyła 
się ogólna wydajność pasiek, ow ocen  
czego jest więkisża ilość miodu i woskiu, 
W związku z rozwojom pasiek, zatrudnio­
nych jest dość d ożo  ludzi —  chałupników', 
przy wyrobie -przyiboróiw i narzędzi pszcze  
larskich, niezbędnych do prowadzenia po­
stępowej gospodarki- pasiecznej.

Pszczelarze, z-oirgiainiizowa-ni w W oje­
wódzkiej Sekcji Pszczela ilski ej, konserw en 
tnie dążyli do powołania do życia iwłals 
nej płaicówll.. spółdzielczej pszczelarskie; 
w Wilnie. Prace te  dały pozytywne wyni­
ki, gdyż w dniiu 26 listopada' 1938 rWzosła 
ta rorganiizowainia Wileńska Sp ałdzitelnila 
Pszczelarska w Wilnie, z odpow iedzialno  
ścią udlziałaimi' <Ml św. Jacka. 2 tel. 29,50). 
Terenem działalności spótdiziielni jest woj. 
wileńskie i sąsiednie, tj. nowe/grodzkie i 
białostockie. Udzialt wynosi 10 zł. -i 2 zł. 
wpisow ego.

Celtem spółdzielni' jest podniesienie do 
brobytu oraz istanu pasiek swych człon­
ków —  jat również współdziałanie w ich 
roz/wojiu kulturalnym.

Ponieważ nasuwają -s„ę coraz to wiąk 
sze trudności Zbytu m-ioidu wśród produ 
centów —  Spróldzielnia Pszczelarska w 
pierwszym rzędzie będzie onganii-zować 
zbyt tego  produlkhj.

Bardzo ważną rzeczą jest tu regulacja

cen, co imoze nastąpić przez unormowan e 
podaży miodiu w  poszczególnych porach 
roku, odpowiednią łachjow-ą orodukeję 
miodu, istandairyzację opaKowań ao  ha-n- 
olu hurtowego, półhurtow ego i detałicz 
nego, -gałunkowiainie -i klaisyłikoiwa-nie mio­
dów, rek lamę spożycia miodiu -itp.

Tego wszystkiego pszczelarze nigdy 
nie osiągną jeżeli będą rozproszeni » dzia 
‘ać będą- ikaż-dy na iswoj ispoisób, pojedyn  
czo. Natomiast cele wyżej wskazane m ogę 
pszczelarze zrealizować wspólnie, wysił­
kami wszystkich, a szczególnie najwybit­
niejszych — światłych pszczelarzy, zr-zeszo 
nych w orlga-nizacj-i1 specjalnie d ó  tego po 
wołanej —  Spółdzielni Pszczelarskiej bez  
udziału pośredników. W ten sposób i o 
cenie swoich wytworów pasiecznych 
pszczelarze będą decydow ać sami-.

1) 'wpłacajmy co rychlej i jak najwię­
cej udzótów  na fundusz obrotowy Spół­
dzielni:

2) kupujmy :ii siprzed-aw-ajmy tylko w 
swej Spółdzielni!;

3) dbajmy by nasi sąsiedizi byli człon­
kami i. Spółdz ielni.

Paimięlajmy, -e  w jedności sita.
S tan isław  Surdacki.

-iinstr. psizczelarski WTC i KR.

Wilłno, iw grudniu 1938 r.

Przysłowia ludowe
Jeże li p szczo ła  w styczniu 
z ula w ylatuje 
R zadko  rok  pom yślny  
nam  się o b iecu je .
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Chce być zdrowym i długo żyć
Kolumna Pow iatow ego Towarzystwa Przeciwgruźliczego W ileńsko-Trockiego

■  — — I I I  U l i  ■ — — —

Zdrowy wygląd i ładna cera
D ob ra  cera  c z ło w ie k a  u za leżn io n a  

je s t  od  s ta n u  o g ó ln eg o  jeg o  zd row ia .
W szak  k a ż d e m u  jest zn an e, że w  

org a m źm ie  c z ło w ie k a , za ró w n o  jak i 
w  m a szy n ie , is tn ie je  śc is ła  w sp ó łz a ­
le ż n o ść  m ię d z y  icli p o szc ze g ó ln y m i  
cz ęśc ia m i. W  m a szy n ie  k ażd a śróbk a, 
w o r g a n iz m ie  K ażdy n arząd  m a o g ­
rom n e zn aczen ie  i n ieraz z e p su c ie  się  
ja k ie jś  jednej śrób k i czy  też n a i/ą d u  
za trzym u je i pzuje sp ra w n o ść  cu ło- 
sć ji.',’,

Skóra cz ło w ie k a , jak  k ażd y  in n y  
n arząd , m a sw oje  o k reś lo n e  p r z e z n a ­
c z e n ie  i ś c is ły  zw ią z ek  z fu n k c jo n o ­
w a n iem  n a sze g o  organ izm u . W s z y s t ­
k ie  c z y n n o śc i n a szeg o  o rg a n izm u  psy 
c h ic zn c  i f iz y c z n e  za w sze  o d b ija ją  się  
na sikorze. W eź m y  nip. u czu c ie  radoś  
ci, p rzestrach u  lub  gn iew u , Przy rado  
śei sk óra  tw arzy  ro b i się  r ó /o w a , przy  
p rzestrach u  —  b lada. łV z y n iep raw i 
d ło w ej p rzem ia n ie  m a te r ii sk óra  u jaw  
nia w  p ostac i o w rzo d zeń  i pJam Ie 
szK odliw e su b sta n cje . Które k rążą  w e  
krw i i ją za tru w ają . Tak sam o przy 
ch o ro b a ch  np. o d iz e . s /.k a r la , cn ie i 
in n y ch  organ izm  w yrzu ca  zarazk i na 
zew n ątrz  n a  .skórę i w len sp osób  o s ła ­
bia icli d z ia ła n ie  ma tkan ki, w -ewnęlrz 
n e. P o d o b n ie  jest i p rzv  k atarze i g r y ­
p ie , k ie d y  na w argach  i w  o k ó licy  
nosa p o w sla ją  w .p r y s k i,  k tó re  n a z y ­
w ają się  „ sk w a rk i hft> o k tóryełi m ó ­
w i się  że „ w y sy p a ło ” .

T y le  zgruib-sza o rea-gow aiihi sk óry  
n a sp ra w y , toczące się  w  n aszym  u- 
stro ju . S k óra  n ie  stan ow i c z e g o ś  jen  
n o liteg o , p osiad a  b o w iem  o tw ork i 
p rzez k ló re  o d d y ch a , w y d z ie la  p o t ' i  
łój.

O d d ych ając, sk óra p om aga w pra 
cy  p łu com  w ydziela  jąc  pot. pom aga  
n erk om , gd yż laik sam o  jak m ocz. 
pot za w ie ra  w  sob ie  dużo o d p a d k ó w , 
k ló re  n a leż y  w y rz u c ie  precz z u stro ­
ju . P oza tym  pot, w y d z ie la  jący się  po  
g o rą czce , p o w o d u je  o b n iż en ie  tern

pe-ratm y cia ła . W  d n ie  zaś u paln e  
pot o ch ła d za  Skórę.

Z tego, c o ś m y  p o w ied z ie li ja sn ym  
jest, że  zn a cz en ie  sk óry  dla o rg a n iz ­
m u lu d z k ieg o  jest li. w a żn e  oraz, że 
trzeba o n ią  n a leż y c ie  dbać.

M tóż, jeśli c z ło w ie k  ch c e  m ieć  zdro  
w y w y g lą d  i ła-dmą c e r ę , lo  p rzed e  
w szy s tk im  p o w in ie n  d b ać o naiłeżyty  
stan  sw ej sk óry ioS m arow aaiie  tw arzy  
k rem am i e /y  p od lew an ie*  n ajlepszy  
mi p u d ra m i .nic n ie  p o m o że . P ow in  
n iśm y  d b ać  o sk órę  jako o  ca ło ść ,  
gdyż n ie  m o że m y  o sią g n ą ć  d obrego  
w yn ik u , w y od rębnia jar w zab iegach  
ly lk o  tw a rz .

■Jeśli b o w iem  ca la  sk ora będzie  
d obra ,1o d obra b ęd zie i „kóru Lwa- 
rzy.

Dla sk óry  są p o trzeb n e p r /e d e  
w szy stk im  w o d a  i m y d ło , k tó r e  z m y ­
ją resztk i p otu  i ło ju  oraz zw ię k szą  
p rzy p ły w  k rw i do sk ó ry , krew- zaś  
lep ie j sk órę  od ży w i i zaru m ien i ani 
że li w sz e lk ie  środk i k o sm efy czn e .

Po d ru gie p otrzeb n e je s i lu d ziom  
cz y ste  p ow ietrze  i o d p o w ie d n ie  ubra 
n ie, dając, p ow ietrzu  .mSleżyty d o slęp  
do .skóry, która m oże  d zięk i len iu  do 
lirze od d ych ać . T o też a c z k o lw ie k  na 
m róz n a leży  u b iera ć  .się c iep ło , to jod  
n ak  w m ieszk a n iu  i p od czas snii ti ze 

I ha się  starać b yć jak  m ożn a lże  j ubra 
| n ym .

Co do m ycia  s ię , lo  n a tę ż y  myć. 1 
raz na tyd zień  c iep łą  w o d ą  z m yd łem  
ca łe  c ia ło , a c o d z ie n n ie  m y ć się  do 
pasa w  w o d z ie  zim n ej. C zęści ciała  
od pasa w  d ó ł tez n ie  n a le ż y  za n ie d ­
b yw ać, gdyż czysłoś,*  icli też jesi rze 
cza b. w ażn ą  i w7 m ia r ę  m o żn o śc i trze* 
ba m y ć  ja ró w n ież  .'Codziennie.

L atem  zas n a leży , jeśli n iem a r /e  
k ilfćż y  jez io ra , w prost g d z iek o lw iek  
ii]), w  stod o ło  o b m y w a ć  ca łe  c ia ło  co  
d zie n n ic  z im n ą  w o d ą  —  to n ap raw d ę  
je st  zd ro w o  i p o w o d u je  c z e r s tw y  św ie

ży w yg ląd  zew n ętrzn y . T yl* co  do czy  
s i ości ca łeg o  c ia ła .

T eraz p o m ó w im y  o p ie lę g n o w a ­
niu -'skóry sa m ej tw arzy , o z a c h o w a ­
n iu  d ob rej zd ro w ej cery .

W ieczo rem  po p racy  n a leż y  tw arz  
u m y ć gorącą  w od ą . Przw ce rz e  tłu ste  j 
w sk a z a n y m  jest u m y ć  tw arz w ie c z o ­
rem  w o d ą  d ob rze  c ie p łą  z m y d łem  
zw y k ły m  np. ...leJeń S zych t" , w y trzeć  
rę cz n ik ie m , a n a stęp n ie  p rze trzeć  
w atk ą , u m oczon ą  w sp iry tu sie  salicy­
lo w y m  (n ab yć m o żn a  w  k ażd ym  sk ła  
d zie  ap teczn y m ).

P rzy  cerze  su ch ej n a tęży  tw arz  
w y m y ć  ró w n ież  w o d ą  d ob rze c iep łą , 
ale bez n r .d ła , sp iry tu sem  zaś sa łicyh . 
w ym  m ożn a  leż p rzetrzeć, o ile  są na 
tw arzy  jak iekóL w iek  p ry szczy k i, wy - 
p rysk i; jeś li ząś skóra na tw arzy  jest  
czy sta , lo w y sta rcz y  p rze c ier a n ie  jej 
w .p o m ia n y m  sp iry tu sem  2 razy  na 
tyd z ień . N a to m ia st  po w y ta rc iu  twa 
rzy ręczn ik iem  (w w y p a d k a c h  n iep rze  
cieram a jej sp iry tu sem ) n a leży  suchą  
cerę p o sm a r o w a ć  k rem em , n a jlep iej  
„ N i\v e a “ lub la n o lin ą . W  pogotlę b. 
m roźna, lub b. w ietrzna, n ic  n a leży  
twarzy o cerze su c i.e j myć, rano.. b> 
w ó w cza s  tw arz b ardzo w ie trzeje , sk ó  
ra p ie r z c h n ie  s la je  się  n ie  ty lk o  n ie- 
ekrs tycznią. lecz n aw et b o lącą . W  tych  
w y p a d k a ch  trzeba w y m y ć  d obrze  
tw arz w iec zo r em , a rano o g ra n iczy ć  
sie  ty lk o  do p rzem y cia  oczu: w y ch o  
dziic zaś na p o w ietrze  n a sm a r o w a ć  
twarz, k rem em  łu b  jak im  in n ym  I usz 
czem  (np. w a ze lin ą ).

Latam  podcz.as pracy na słoń cu  
n a łtz y  rów n ież (w arz sm a ro w a ć  tłu  
szczen i w ó w cza s  skóra się  na lw a  
rzy n ie  sp a li, i ly lk o  n ab ierze  k o loru  
zd row e j‘*Tbpab n iziiy .

Jeśli, cz ło w iek  (bo nie ly lk o  p a n ­
ny m ają się„ starać in ieę. ład n ą  cerę i 
zd ro w y  w ygląd) ma na sk ó rze  yyypry 
sk i w7 p o sta c i lisza ju  tub w rzod zik ów

k am , hizlna B yła d z iew czy n a  i poszła  
d ob rze zam ąż. Bogu d z ię k o w a ć , za 
e lek tr y cz n e g o  m ajstra . Śliczna, m aja  
k w a ter ę  „iż trzy p ok oje  na P iek a r  
sk ie j  u licy , on d ob rze zarab ia , a ona  
szyje .

D ziatek  u ich d w oje . A jaką  
k iu u p ę  m ają! duża, laka r o z ło i \ s 1a, 
tak im  repsem  czerw o n y m . yyyciska­
nym  vv k w ia ty  k ry ta . T serw ela  SU 
ki en na w y szywa.ua na d o le

I ik jak n p. radcy z prze-riwka.
U śm iech n ęła m  się s ły szą c  o Lycli 

sp len d o r a ch , zn ow u  p yta łam  d la c z e ­
go m ająi córk ę lak zam ożn ą  pras u- 
je. P rzec ie  i w  dom u zn.ila„laby za­
jęc ie .

P ok ręciła  g łow ą .
T ru d n o  m oja p an i, on. m łodzi po- 

h zebu ją d u żo  dla sieb ie . On lubi d o ­
b rze /je ść , z kom pan.ią zabayyić ę. 
tfria m łoda, ład n a, clrce się  ubrać i 
d zia łek  d w o je  "sl. S tarej m aik i ni<’ 
gn ają z ckm iu. Boże broń. W  boków  
c(t. k o ło  k u ch en k i m am  sw oje ló ż lo  i 
k u ferek , na oczy  im się  n ie  iia sin yam , 
jak czeg o  p ohz.eba . lo p o słu ch a m  } 
p o słu żę , a n ie lo w syyonti k ą łk u  B o ­
ga ch w a lę .

I to n a le ż y  p rzy p u szcza ć , ze w ła śn ie  
| n ie z u p e łn ie  d ob rze od b yw a  s ię  u n ie  
; go  w ew n ętrz n e  tra w ien ie , że  co ś zo  

sta je  n i ez u ż y teg o  i sz k o d liw eg o  w e  
k rw i, co  k rew  w yrzu ca  n a  sk órę.

Naileży tę k rew  o cz y śc ić . T ak im  
d ob rze iK -zyszczającym  k rew  irod- 
k iem  są  d rożd że. B ierze s ię  2 dk. 
d rożd ży  na pół sz k la n k i w o d y  i 2 i 
pół ły żeczk i cu k ru , m iesza  się  ra- 
'.rm i slaw b tysię n a  c iep łe  m ie jsc e . —  
Gdy s ię  d rożd że p o d n io są , w ó w cza s  
m o żn a  je  pić. T ak  w sk a z a n y m  jest  
p rzy jm o w a ć d rożd że co d z ien n ie  
p rzez ja k ie  2 ty g o d n ie , po czym  zwy­
k le  s la ją  s ię  w id o c z n e  d o d a tn ie  skul 
ki lej k u racji o cz y sz cza ją ce j.

Z darzają się  jed n ak  w y p a d k i. w  
k tó ry ch  lak ie  p rzy jm o w a n ie  d rożd ży  
n ie pom aga yycale w zg lę d n ie  p om aga  
b ard zo  m a ło . B yw a to n a jc zę śc ie j  n  
m ło d z ie ży  w  w-i.-ku ro z k w ita n ia  od  
tf. do. 19 lat.

W reszcie , co do różn ych  w y szu ­
k an ych  pudrów  i k rem ó w  n a leży  
p o w ied z ieć , iż jest to w yd atek  w  d zie  
d /in ie  d bania  o p ięk n ą  c e r ę  nie ly lk o-  
n iep otrzeb n y , lecz i sz k o d liw y , gdyż  
szero k ie  s to so w a n ie  tych  środ k ów  
p o w o d u je  sk u tk i n a w et w \ b itn ie  u -  
jem oe. T tego b ow iem , k to  używ a  
d u żo  pudru i m alow  id eł, skór i na 
twarzy- w ięd n ie  i p o k ry w a  k ę  przed  

! w i/.e śn ie  zm arszczk am i,
Na p o d sta w ie  p o w ie d z , m ego  w y ­

żej przy c h o d z im y  w  k oń cu  do la.k"e 
jtgo w n io sk u  —  p ro w a d źm y  p raw id ło  

\vv lrvh  życ ia , b ez w ód k i, b ez h u la ­
nek’. trzym ajm y w  ezv sto śr- skórę, 
Ibninn- o zd ro w e w y p o c zy n ek , m y j­

m y się  często  i d obrze, a w ó w cza s  na 
p ew n o  i n asz  w y g lą d  p op raw i sic. a 
cera b ęd z ie  ła d n ie jsza , D r. Je.

k o m u n  i k a t
jPi/.jipominaniiy o obowiązku wj -1 

klejaiiia gazetki śc ie n n e j  a a  miejscu 
dostępnym d la  ,pub liczności

Ale u l i /y in a ie  to już c liy łia  có r­
ka d a je?

-  k lo p oco?  -  M am  sw o ic h  p a ­
rę groszy , lo .-.obie za w sze  coś w  
g a rn u szoezk u  zgo tu ję . W ie le  m i to  
tr z e b i. A śn ia d a n ie  pani mi d a­
jesz

S łu ch a ją c  tych  o p o w ia d a ń  p rzy­
p om in a łam  so b ie  w d o w ę  z. B a lla d y n y , 
i la jak  lam ia . / .e g o  d zu n k a  n ie  mi a 
la serca osk arżać . -  - M im o w-s/.ystko  
j e d n a k  ide ra /y  w sp o m n ia ła  o pięK  
iu j i lioga lej córce cień  sm u tk u  zas  
taniał jej oc/y  .

D /iś  jed n ak  p. S zy m o n o w a  wydst 
ki mi s ię  orną, n iż  zazw ycza j. P o o ra ­
ni /anai-sza-zkami p o licz k i jej p a ła ły , 
m ałe. zaw sze  r o /c z c r w ie n io n o  o c /y ,  
błyszcza ły  jak d w a  zużile.

—  -Cóż lam  s ły c h a ć , p. S /.ym ono-  
w o ? -z a p y ta ła m  p rzec ią g a ją c  s ię  len i­
w ie.

—  N o w in a , p roszę w ie lm o ż n e j pa 
ni i jaka jeszcze! W ym ów iłam  so ­
bie. b y  m ię ża d n ą  w ie-lm ożością jak 
lo  b y ło  w  zw y c /a ju  w e  Lworwie, n ie  
zw o ła , a le  w cliwiila-ch w ie lk ie g o  p o d  
n iecen ia  in aczej n ie  m ów iła . N o w in a l

!M. R c u t .
(I). c. iu)

Ostatnia idylla
. i z a s k  k lucza we d rzw iacli zjbu 

d ził m ię z ra n n eg o  „ iu . W  p ok oju  
m rok  był zu p ełn y . G ru d n iow e s ło ń ce  
n ie  zd ą ży ło  jeszcze ukazai się  ponad  
z iem ią .

Z p rze d p o k o ju  d o ch o d z iło  m ię czd i 
p an ie  m ięk k ich , zn isz cz o n y c h  p n iito l-
li.

Za ch w ilę  św ia t ło  e lk try czn ej lam  
py ro z ja śn iło  syp iitln ię , a na jej p ro­
gu u k aza ła  sie  d ro b n a  p o d lić  p. Szy- 
m o n o w e j.

O d d \\ itc11 lat była ona o p iek u n k ą  
m ojego  ..h o m o ” , n iew ia stą  o]>aitrznoś 
c io w ą  s a in o t n ic i . H annę je j w ejśc ie  
p o w ia d o m iło  o t \m , że  Sueebft w sta ­
w ać, by ślad om  dani u b ieg łych  iść  lo 
żn n id n ej p r a c y  b iu row e j. C.ieho, cz.ła 
p ią c  p a n to fla m i p rze sr .y a ła  s ię  p o  
in usszk aniu , |>rzyi-zą!dzaja.c śiuudunio. 
trzep iąc ubran ie , im-ible i c z y s /c z ą tf  
p o sa d z k ę . N ieraz p;rla'ząc jak p o eh . 
Jona z a w z ięc ie  d r o ln p m i ])om arszczo  
n em i rak am i czy śc i su k n em  k ażd ą la- 
fe lk ę  p o sa d zk i, rob iłam  sob ie  w>rz'i 
ly , że  ja w7 pełn i s ił i zd row ia  o w ie ­
le ła tw ie jsz ą  ma jąc pracę*, nic m ogę

zd ob yć się  nu tak ą  p o g o d ę  jak la s ta ­
row in a , że p o zw a la m  na lo by ona 
lak  c ięż k o  p racow ała .

P o w ied zia ła m  jt-j ot p ew n ego  dnia. 
O burzyła  się  n iem o ż liw ie .

—  Go to pani m ó w i, n ib y  j i lakw 
p racu ję .

'Nie w id zi,d as paiii c liy li.i c iężk ie j  
p r a c y ?

T a jaż. w d ow ą zo sla ła  po męzi; 
w d w u d ziestu  s ied m iu  latach  M ają t­
ku n ija k ieg o , jeszcze i d ługi b \ l \ .  bo  
n iób oszezyk  d łu go  ch o ro w a ł, a potem  
i p o eh o w e k  k o sz to w a ł i na \ l s  u; Ś-lą  
d ać trzeba b y ło  i na o o d /w o n n e  A 
dzice-koż ja m ia ła , d z ie w c z y n k ę  p ię ­
c io le tn ią . W ie d \ lo  ja p racow ała  c-d 
sw ilu  do nOt y i pi'zy hałii i przy  że- 
taziku i p osłu g i brała. A lak i wsz.ysl- 
k 'e im i |>oilołała, d ługi p o p ła c iła , c ó r ­
k ę w y ch o w a ła , do szk o ły  ją p o s y ła ­
łam  n iec lia j m yślę , n ie b ęd z ie  laka  
c iem n a  i g łu pia  jak m atk a .

A p otem  lo do szycia  ją d ałam .
T o  teraz córka p ow in n a  p S z\ 

m o n o w ą  u tr zy m y w a ć  rzek łam .
—  M oja pani a toż u n iej m iesz
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t r y n k ó w
Ceny ziemiopłodów

" zł. za 100 kg wg notowań Giełdy  
Zbożowo-Towa>owej w Wilnie z dn. 

17 .!. r. b.
Żyto 1 s t .  14.25 14.75
Żyto II st 13.75 14.25
Pszenica I st. . . .  20.50 21.00
Pszenica II st. . . .  18.50 19.00

- Jęczmień II st. . . . 15.75 16.25
Owies I st  14.00 14 50
Owies II st 12.75 13.50
Gryka I st 18.50 19.00
Łubin nieb 10.00 10.50
Siemię lniane . . . 51.00 52.00
^en trzepany st.Horodziej,2000. 2040 
Targaniec mocz. W olożyn 880. 920

Ceny żywca i mięsa 
w Wilnie

b ijw a n la  Tymę^as. Komisji N otow ań Con 
-an a  loco T argow isko I Rzeźnia w dn .

13.1. 1939 r. w złotych ew. groszach
2  /  w i •  c za  1 kg łvw e] wagi

l  gat. II gat. III g a i
-Rdnlkt 0.45—0.50 0 .4 0 -0 .4 5 0 3 5  —0.40

Krowy 0 .4 5 -0 .5 0 0.40—'0.45 0 ,3 5 -0 .4 0
C ielęta 0 .6 0 -0 .7 0 — —
Owce — — —

T n o d a  chi. 0.90—0 95 0 3 5 -0 .9 0 a 7 0 - 0 .7 5
■  l ę s a  w harcie miejscowagt ahoju:

1 gał. 11 gat. III gat.
W ołow ina 0 .8 0 -0 .8 5 0.70—0.80 0.60—0.70
-dalęcina — 0 .7 5 -0 .8 5 —
Wieprzów. 1.10—1.15 1.05— 1.10 1.03—135
baranina — — —

S k ś i y  aurawe:
%dkjce za 1 kg 0 .7 0 -0 .7 5
Cielęce za 1 sztukę 3 .3 0 -4 5 3
Owcze , —

Ceny nabiału i ja{
Oddział wileński Zw. Spółdzielni 

toksczarskich i Jajcz .skich notował
17.1.1939 r. następujące ceny nabiału 
5 jaj w ziotych:
Masło za 1 kg: hurt: detal

wyborowe 3.10 3.40
stołowe 3.00 3.30
solone 3.00 3.20

-Sery za 1 kg: hurt detal
edamski 2.30 2.60
litewski 1.75 2.00

J*!a 1 kg 2.40 2.60

Ceny ryb
za czas od  7.1 do  16.139 r.

K arp żywy I gaL
hurt

1.60
da ta

1.80
*Carp śnięty
« u u p l k  żywy wybór. 2 3 3 2.50

„  Średni 1 3 0 2.00
śn ięty  .ryfio,1. 1.80 2.00

„ Śnięty półwybor. 1.60 I.d0
n Śnięty Średni 1.40 1.60

■Leszcz Śnięty u /b o r . 1.60 2.C0
„  półwybór. 1.20 1.60

„  „  S re in l — __
W ęgorz Śnięty wybór. — —

« półwyb. — —
'Okoń pół wy 1.60 1.80

<• Średni 1.00 1.20
n d robny  A i B 0.60 1 .0

■“toć Sredn* i 1.00 130
n d ro b n a  R  1 B 0 3 0 8.00

1 araS półwybor. — —
Lin żywy d robny — —

■» Śnięty wybór. — —
» t, póK/ybot. 1.30 2.00

Nowa Szkoia Ogrodnicza
4 5  stycznia 1939 r. Liceum  K rzem ien iec­
k ie  u .ruchom .ło w m aję łłcu  licelałnym  u ed ó - 
c h o w ie  P aństw ow ą M ęską S zk o łę  P rzyspo  
obiania Ogfod tic z e g o  o ra z  internat p rzy  

twej d la  uczni. Szko ła  mieścić się  b ę d z ie  
w e  w łu^nym  b u d y n k u . Kurs n au czan ia  ro ­
czny , o b e jm u je  k sz ta łcen ie  te o re ty c z n e  
w a z  p ra k ty c z n e  na 20 -hek ta ro 'vym  g o s ­
p o d a rs tw ie  szkolnym . S zko ła  ta  w ykszta ł­
ci zas tęp y  p io n ie ró w  sadow n ic tw a  i 'o g ­
ro d n ic tw a  d la  wsi.

Prenumeratorzy „Głosu Ziem i" nagrodzeni 
Kalendarzem Leśnym

W. W .: Mono# Jó /c i’. JL M. Solecanifki: 
Linio/wicz Konsl., ą>. Łań k. Nreśw.; Dawi 
ć.owśki Ani'.., - p. Łań k. .Nieśw.; Luź-.mski 
Ku./.., p. De.rewmc k. .St.: Płe-skadzen-rski .Hat. 
p. ISuSaoijnic: Wołejk.o Józef, p. Punżany; 
Piet inlkiesyicł Roi., po. . iw h ; Wangii.i AVŁ, 
p. . lo ty ; Czarniak Boi p. B iałohnida; .Bie 
lan Jan , p. Lun dwa rów; Stankiew icz Baw c l  
p. I.andnarów : Wąsowic/ówma Maria, p.
B e/dany; Kouczaniii Lir p. i.y.ntupy; Ła- 
dorwski L'r., je Czarny iBón' .Siporyk Jan, p. 
Kioreliczc; .Szałkow.ski Adaini, ip. WKtejka 
Paw .; Palińslki Wiuuc., p. Kawalcziuki; Pu- 
baKo Antoni p. Rymiszany; W ielki Yv mc., 
p. Zanairoezc; Rozwadowski S tefan , p. Mfo- 
ry; iS-zokiel ‘Leon, ar. Mfory; Gudan Alichał, 
p. Mejszagoła; iTJ*udaje Ludwik. p. Kolonia 
W il.; Fabilszewski Stefan, p . Stonun; God 
lewaka Regina, p. Słontm; P iórek iBol., p. 
Brześć nad  Rug.; Lakcrwiaz Jiu-lian, p. Wrak:; 
Koło Młodz. Wiejsikioj. p. Kluszczain Sli- 
zień O., p . Pogorzelce k R ar Kisł owak i Jó 
zef, p  Jaszuaiy 2; KiuOeszo Szczepan p. Ja 
szumy 1; Czerniak P io tr, ip. fł worz cc; Swieł 
lica O. P „  p. Wi azy li; Krewza .Jan, p. bwjr 
k. 1 Wy; Pietkiew icz A., p . iSzutmsk ik. Wil.- 
Małarfwrwtskn N orbert, ,p. lAry^wuaity; Sien- 
kieiwicz Aleks., p. O nżadow a; Łatyszlkiewiez 
Kiaz., p. Miadzioł, ‘Zes]xV1 Samoksz.t. O. iP. •— 
Szkoła, p. ‘"Miadzioł; Skory Józel, p. Mia- 
dzioł; (Kozłowski Józef. p. Przebrodzie; Mar 
kiewicz W ., ,p. ;Podibrzezie; Sadofw-ski Prane., 
p. N. W ilejka; Urba/nowciz Józef, p. Rykom 
ty; iKnlewicz Frairc p. N ieinenezyn; Jero- 
min Aleks p. iIod.uci.szki; Koijro Bronisław , 
p. H oduciszki; Znrba Michał, p. W olna k. 
Bar.; Jagiełło Ludwik p. Trwgiele; IDasokie 
wicz W., p. T u r giete; Tanuogórski Ju lian  p. 
W ałów ka: Wtojciechawisk-i Al., p. Llja; Tru 
ui—z Jan , p. Ilja ; K arolewski .Aleks. p. Lip 
niszki; TairczewisKi Jan, :p.' um.doga.jo; Piłce 
ki W acław, p. Guaogaje; Parakiew icz Jan, 
p. Qpsa; Kiyuik Józef p . Opsa; Uronoiwicz 
Zyg,n., p. iKotbylnik; Zespół .SamoŁazt., p. 
k  ohylri ik : Karołomek Janu p. K ob-, In ik ; Ru 
szkieł Wiikt-or. p. Nawy Paltost; Lukjarnice 
Aleks., p. INowy Pohosl: Sokołowski Adolf, 
p. Rzesza W ie ika , Lalbanawiski Bul., p. Rze 
sza; LiT f-iramci.szek, p . Rzesza; M n,haik ie 
wicz IK., p . Poreczyn; Gliniewicz Józef, p. 
Rudizkszkif' łłołowtnia Aleks., p. Sarżamy; Ma 
:uk  W ł. p. Koniaje: Rućlko Adolf, p. Kioma 
je; LŁrytn iaw.cz owa Anna. ,p. Taboryjszki; 
Szczęsnowicz Olg., p. Taborysizki; Czapla 
Jam,, p. Luboza n. Niem.; Kaiziuro Mikołaj, 
pj Ghocieńczyoc: M urąwinski Ryszard, p.
łiuraciszki; Kimiejśza Jan , p. Jiuraeiszikli; fiu 
dziiislei 'llaaeusz, p . G ierw iaty; Lardaw.ski 
\f  iiur,, p. Gierwiafy; U rpanow itz  Izyu-or p. 
Giensciafy; Ktuciun W incenty, p . Bohuń; Ro 
majko Michał, p . Św ir; Pawliui.iew:cz Ailioins, 
p. Zamiosze k. Bair.; Fio.dorowicz Am.to.TO n. 
Rukojnic; Rransew icz Józef, p. M.ckuny; 
Szostak Józef. p. Oala n. .Niem., Afłek: W'a 
rtaw, p. O łkieniki, Wierzy cki Ja?n, p. Olkic 
nilki; IKiobyilińiska pvf, p. Podbrodzie; Ozer 
niaw.ski F ranc., p . Mielegiainy; Hrrryn Kazi 
mierz, p. Połom oczka; Giel>ieii Stanksław, p. 
Oiużadowo; Brzozowski D om inik, p Onża 
dowo; Jew czar Jan . ]>. W tiehfb; Czerepo 
wicz Jan , p . Oifcowiozc: Sadoowski H-oriam, 
p. łjugo.wowiozę; Kruczyński Józef, p. Lugo 
ino-wiieze; lucmtuiowioz Aitiirze j  p. Mrcbali 
szki; JanoeJti P io tr, p. MidhalLszki, Milkszta

Jan. p. W ulze; Ga.spiowidz, (i., ]>. W idzę;
l.aw-renozuk AI., p. AV:idze; Macza-rmia Józef, 
p. Szciii ie 1 owrszczyzn a ; Ni edźwiedź Lidwa rd, 
p. Jody; Tylijigo lab, p. Suderw a; Tato) Mar.

Suderw a; /ienk iew icz Br., p. Ława 
ry.szki; Maskiewriez Florian, p. Mosty 2; Ka 
lnieński S.. p. (.tramy: Mickiewiczowmi Hel.,
o. Orany: Kondratow iez Fr„ p .Ł Kiemwclisz 
kr, Nikipir-awifi-z A\rFidz... p. Postaw y; Dnk 
W alerian, p. Postaavy; M ąffl- Stanisla-w, p. 
Postaw y; Subocz Andrzej, p. Postaw y; Biej 
nia Stanisław, p. Snów; B ujan  Mikołaj', p. 
Snów; Milewski Rnmiiiałd. p. Rudniki koło 
Jas/mm; Różycki Konst., ]). R udniki; .lusz 
kiewicz Jan, p. Kiurzeuiee; T rubacz W nce.ii 
ty, p. Kiur/eniec; ,Sokołowski Wl.. p. T raby 
W ańkow icz A rtur, p. Ostrowiec k. AVilma; 
Karewicz Stefan, p. Ostrowiec k. W ilna: 
IJmbrażun Aleks.. |p. Trwerecz: Zdan Aleks..' 
p. Olszew; Żabiono.k W ładysław , ip. Szur 
kowszczyzna; Zacliarewiozówina II,., p. W il­
no Jeroz.; Zscbairowiciz Józef, syn Stan., p. 
Jeroz.; Mackiewicz Mairia, p . Bm-jwidze: Sie 
cki ;Vr.s‘e.ntusz, p. llerew.no k. fOonf: Kli-no 
wicz Mv T> K rzian it-n: ca Kośc.: Jusiewiez 
\n.tnni, p. Konia.wa; Gobis Bronisław, p 
Koniawa; Kołoliucikj Józef. p. O rniany; Ta 
■ ona Izydor, p. łŁr.uztfOwo: Błażejew-rcz Al. 

p IIruzdow o; Bociun Jerzy. p. H orodziej; 
Wojciechowrez, D, p. M. Soleczniki: Połi.to 
Zygtmnnl; ,p. Afc iS.oleozaiik.i, Rakicki Jan, 
p. iKniuihi.nim; Kadziejewiska A., p. Sobotni 
ki; Mackiewciz Ant., p. iSobołmiki; Jaskojć 
Józef, ]). Wtomniamy, Millewsiki Rr., p. W or 
iiiany; Żahdłowski Wacłarw, p. B rasław ; Zie 
mieć Rafał. p. Rrasłaiw: Pałczewiski- Józef. p. 
Brasław; Szyłak W ładysław , p. Niestamiszki: 
Burvcz Antoni, p. Niestaniiszki: Bala j- iPiortir, 
p . Pdldiśwf;' Orłowski St., p. Połukinia; Min 
kiewicz A., p. P nnżany; Myślicki Aleks.. 
p. Hołynka k. Sł.; Las-kowi.cz .Tózef, p. 
Skrz/bofwce; Fiedorow icz Sz.. p. Maircinkań 
oe; WLtkiewiC7. Jan . p. P obnlanka.

Inw entarz żywy stanow i pow ażną pozy | 
cję w  ogólnymi m ają tku  (rojnika. Jeśli koń , | 
krow a Hub jaJcakołwi-ćk sztuka z .tego in ­
w entarza padnie, cbłop ina wielką stratę, 
k tó rą  odczuwa barriłzo dłngu .Mimo to ro l ­
nicy nie zawsze dbają o zdrow ie w sta.pi- 
i oborze. A przecież jest ito konieczne, bo 
kiażdu choroba, .choćby przebieg jej by ł jak 
najlżejszy, z n r S c  przymosi .straty w  .gospo 
darstw ie.

l',ai :J/.o często .saani jeslesjny w inni clio 
robie konia czy .kirowy, jwzez lo, że n ie  
pr zyw iązujem y wielki ej wiaigi do w arunków  
w jakicłi zw ierzę być pow inno. Ileż ro razy  
np. w prowadzam y do s ta jn i kon ia  z .ubło­
conymi po -brzuch nogam i, mae pam iętając 
o Igraj że oczyszczenie nog końsk ich  jest

I K u l e n d l a r m ą j k  

f c f t y o « f r £ f 3  . * « #

NIEDZIELA —  21 STYCZN/A 
3 p o  3 Kr.

Wir.enteUjo i Anastazego.
W. s. g. 7 m. 29. Z. s. g. 3 ;m. 33.

PONIEDZIAŁEK —  23 STYCZNIA
Zaślubiny N. M. P. Rajruurrcla.

W. s. g. 7 m. 28. Z. s. [j. 3 m. 35,

WTOREK —  24 STYCZNIA
Tymoteusza t M 

W. s. g . 7 m. 26. Z. s.{g. 3 m. 37.
-ik

Ś r o d a  —  25 s t y c z n i a
Nawrócenie św. Pawła Ap.

W. s g. 1 m. 25. Z, s. g . 3 m. 39
!

CZWARTEK —  26 STYCZNIA
Polikarp< B. M., Pauli Wd.

W. s. g . 7 m. 23. Z. s. g. 3 m. 41.

PIĄTEK —  27 STYCZNIA
+ Jana Zrołouitego B. W  

W. s. g. 7 ,m. 22. Z. s. g. 3 m. 43

SOBOTA —  28 STYCZN/A
O bjawienie św. Ag:nie_zki P. M.

W. « .g. 7 m . 20. 2 .  s. jgh 3 m . 45 ,

Odpowiedzi Redakcji
W Pan TrybocKi ló z t l .  Prenumarakj m a 

Pan opłaconą a-o dnia 25-gc lipca roku 
bieżącego.

W P aii „W . W  W . S ." P renum era ta  
w p łacona  d  > dn.. 2  k w ie tn ia  r. b .

konieczne dia zdrow ia conia. Poza ty m  tur 
ło .jest ro ln ików , (którzy i.mieHby Sobie aa- 
radzić w  rwypaidlkiu choroby zwierzęcia. Ta 
nieznajom ość w eterynarii kosztu je  rolnictw o 
roczmie w ielkie sum; (Polskie Radio, p ra g  
nąc pnzyjść z ponKocą -rzerokim azesz-j-oH 
drohnyclh ro ln ików  .zaprojektow ało cykl po 
gadiamek, k tóryeli celem będzie 'zapoznani- 
ic ln  Lctiwa K podstaiwowj-imi w iadom ościam i 
z w eterynarii. Pierwsza pogadanka z tego 
eyktu będzie wygłoszona ju ż  w niedz.elę
d.nia 22 [stycznia w  audycji po ran n e j dl» 
wsi. Pogadamkę pt. „G ruda u koni* wygb 
si d r. IłeLiodor Szwejkowiski. Całe rolnictw o. 
polskie pow inno zwrócić na leai cykl barzną: 
uwagę.

Dokończenie listy w następnym numerze 
■ulosu Ziemi".

Dbajmy o zdrowie inwentarza

Na zł. I g r  w

Iraię, nazwisko i adres wpłacającego:

PRZEKAZ ROZRACHUNKOWY

Na zł. I g l M  gr.
zło te  słow -n il:

g r .m m
O ć o io rc a :

Gazeta Tygodniowa „Głos Ziemi'
ul. Biskupa fiandurskiego 4

P o c z ta : W iln o  I

DOW OD NADESŁANIA
PRZEKAZU ROZRACHUNKOWEGO

Na zł. gr.
Odbiorca:

Gazeta Tygodniowa 
.Głos Ziemi“

Wilno.

Nr. ro z ra c h u n k u : 14 Nr ro z ra c h u n k u : 14 Nr. ro z ra c h u n k u : 14

Nr. w płaty- Nr. wpłaty.

(podpis przyjmującego) (po d p is  p rz y j m u ją c e g o )

D o  C z y t e l n i k ó w
No to, żeby zapewnić sobie otrzymywanie naszego pisma co tydzień, wystarczy 

wyciąć wydrukowany tutaj blankiet, wypełnić go i zapłacić na najbliższej poczcie 95 gr 
za kwartał, 1 zł 75 gr za pdł roku lub najlepiej 3 zł odrazu za tały rok.
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Polsk. Radio walczy z zakłóceniami w odbiorze
Podjęła |»rzc-z Itcfei”  Zakłóceń Rozgłoś 

ni WoilcAslkiej akcja zwataramia zakłóceń w 
odbiioirze raWoiwymi w Grodnie zuk o liczona 
została w girudiniu Ir. ub. uchw aleniem  przez 
Rade M iejską > Zarząd Miejski \v Grodnie 
popraw ek do przepisów  korzystan ia  z prądu 
e-leJkt.rycfcne-go w brzm i emu Sastigpruijsfuym: 

„Wiszetkie przyłączane do sieci miejsffiej 
urządzenia elekt ry-ozm-e (odbionniilkjj winne 
być lak w ykonane i lak zabezpieczone oraiz 
w takim  stanie u trzym ane, aby nie wyiwie 
rajy u radio-abonenlów zakłóceń w odbio­
rze radiowym . Aby u-rządzenia elektryczne 
uzymiły zadość powyższemu wym aganiu witn 
ne odpow iadać przepisom  .Stowarzyszenia 
E lektryków  Polskich pod nazw ą „AYiskazów 
ki usuw ania zakłóceń w odbioT.zo radiow ym  
pochodzącym  od różnych urządzeń elektrycz 
nych.

Egzefcutyiwi^jw stosunku .do -ogaoruiy.ch 
właścicieli urządzeń zakłócających u jm u­
je jeden  iz 'dałszych punktów , y 
|-tzerw ańiu  doWławy prądu . Punkt ite.n brzm .. 
„Ełekitiroiwmia ma praw o bez uprzedzenia, 
bez odpow iedzialności za skutki i n ie  .ocze 
kując w yroku sądowego ■wstrzymać dosta 
wę prądu hezwłocz.nic w  razie gdyby urzą 
dzeuia odbiorcy nie czyniły zadość przepiso 
wi punktu  wyżej cyl owacnego. t. j. wywie 
rały  u radioabom-entów zakłócenia w od 
biorze radiowym , a w ezw anie elektrow ni 
■do usunięcia tych szkodli w i , li wpływów nie 
odniosło skutiiru w oznaczonym  term inie

Piszą du nas
G a z e t o  n a  w s i

Gai zt te jesi najleptsizą pnżyteczną
rzoczą ma. w si.1 Przez nią .wieś lidzie do 
o«-jiietv. Z niej lo  ,k-a±dr7 człowiek otrzy­
muje różne wtaidomotci ize sw ata. Czy to 
i  życia politycznego gospodarczego lub 
spraw ogólnych Lecz ma. wsi rzedko spo­
tyka sie  b y  człowiek pitemuinerawał sobie  
jakąś gazetą. Lepiej przegrać pieniądze 
w karty luib przepić. Dzisiaj pije, a  jutro 
chory, b o  mu oid iwódiki głow a boli'. Tak 
naprzy.ktad bywa 'w naszej wsi Wpj.kcrw- 
szczyźmie.

'Przez cale święta piją wódkę .i gra­
ją w fkaitły. Nieraz grają w karły przez 
całą dobę. Czterech gra, a inni stoją i 
patrzą, aż im oczy ma 'wierzch wyłażą. 
O ło jest taka kultura ma wsi. A czyż nie 
lepiej za fe p ieniądze .zaprenumerować 
jakieś pisemko? biedząc sob ie w ygodnie  
w niedzielę ub wieczorami w  domu, czy­
tając gazetę  .ma człow iek i1 lOizrywkę i iwla- 
cł o,mości różne i. izdruwie.

A w ięc Obywatele. N ie pijcie wódki,
■ iie grajcie w  łk an y , mie marnujcie z d r o ­
wia ii pieniędzy. Zaprenumerujcie soo ie  
ohfOĆ ja k a  tanią, g a z e t ę ,  jak naprizyiktad 
„G łos Ziemi".

|R o ip o w s iz e c h n ia ijc ie  o ś w ia t ę  m a w s i.
a ro łk o w s k i R ajno ld

zaść. Wo.tkows.zczyzna

Przeprow adzenia zabezpieczenia podjęta 
się e>l dk.tr o win i a miejska w Grodnie, k tóra 
przystąpi do konkretniej] akcji po uskiuilierz 
nienitu 'niezbędnych pra*; przygotowawczych. 
O term inie rozpoczęcia akcji Dyrekcja E- 
Mklkrowmi pow iadom i yadi'OslucilTac.z\ m. 
Grodna drogą kom unikatu  w prasie  'miej 
scoiwej.

7. uznaniem  podkreślić natęży w .b itn e  
popatruję inicjatyw y Rozgłośni W ileńskiej 
przez W ydfiat Przpm;> słow o-H andlow y Uczę 
du Wujerwódzkiego w B iałym stoku w oso 
bneh pp. inż. M. Malinowskiego, naczelnika 
w ydziału id»’az p. in-ż. ,T. Sz.uchtoiwi.cza, k ie ­
row nika referatu  elektiryfilkacji

U rząd W ojew ódzki doceniając - •ffouios- 
tość zagadnień i a zwalozauiia zakłóceń w o.d 
biorze raicłłoiwynn idlta radiofonrizacji k ra ju  

| przystępuje do szeroko zakreślonej akcji 
na terenie całego w ojewództwa hiałostnc- 
kiego. Opr a r o w y wan i e  da lszym  zarządzeń 
ogólnych w itej sprawne jest w toiku.

Racjonalne żywienie trzody 
chlewnei

Baiudzo często słyszy się ina wsi 'po sprze. 
dami.u jak iejś sztuki inw entarza żywego z.da 
nie. — ..nil1 I.|>iacit .V się, w ięcej stra ty , jak 
pożyitikiu'“. .Ma to  oznaczać, że chów sprzeda 
nej .sztuki nie .przyniósł iwłaścicielowi spo ­
dziew anej koTzyści. -Najczęściej odinosi się 
to do lirzody chlewnej.

Istotnie, byw a tak , że wyhe.l-owauie wie.p 
rza czy świni .przynosi w rezultacie chłopu 
stratę. Dlaczego jednak ‘tak się zdarza? — 
Najczęstsza fipijzyczyjią takiego stanu  rzeczy 
tkwi w tymi, żę. ro ln ik  mie żyw ił rac jonaln ie  
danej sztuki i nić u,mrat ezy pop-rosłu ne 
eheiało nnu 'się przeprowadzić- ka lku lacji.

Dziś .są czasy ciężkie. Dziś nie stać  ro l­
ników na m arnotraw stw o, w ynikajiyc n a j ­
częściej z nieśw iadom ości. Dzifś każdy rolniK 
musi go.spodaro wać iz o łowikiem w rę k u , mu 
si kalkulow ać, aby móc .swoje dochody 
zwiększyć jak  na jbardzie j i w ykorzystaćf 
wszystkie możliwości, k tó re  eto tego ziwięk 
szenia p row adzą W ielką w tym względzie 
pom ocą będzie d la  rolników  pogadanka ra  
diowa pi. , Żywienie Irzody chlew nej", któ 
rą  w poniedziałek, dm. ,23 stycznia o giodz.
15.00 wygłosi inż. Ksawery Mayer. P re le­
gent omówi racjonalne żywi cnie trzody 
chlew nej z .uwzględnieniem kalku lacji. P o ­
gadanka ta  przyniesie ro ln ictw u korzyści 
ni< wątpliwe.

Z teatrów w Wilnie
TEATR MIEJSKI NA POHULANCE

W  piątek , 20 oraz iw sobotę, 21 om. o 
godz. 20 „ JE J  SYN" — w ystęp p. N. tlło-
dziejowskiej-Szcznrkiewiczowej.

22 bm., niedziela, godz. 10 „Sędzia z Za 
lamei .

W niedzielę, 22 o godz. 20, w  .poniedzia­
łek, 23 o godz. 20 oraz we wtorek o godz. 
18 „ JE J  SYN" — występ p. N. Młodzi,ejow 
s k i e j - Sz ezunk i e w j czlow e j.

23 bm. w torek o godz. 20.45 K oncert Je 
i z  ego ■ S tefaniego.' (tenor) i Józefa Naruszę 
wicza (bas).

Ważniejsze audycje radiowe
od dnia 22 stycznia do dnia 28 stycznia 1939 r.

NIEDZIELA, dnia 22 stycznia 1939 rnku.
Program ogólnopolski.

7,15 Audycja po ranna. 9,15 T ransm isja 
nabożeństw a z kościoła św. ATńiny w W ar 
szawle, po nabożeństw ie koncert. 15,00 Au 
dy.oja dla wisi.

Radie w iitńskie.
8.46 P rogram  na dzisiaj. S,óO W iadom o 

ści rolnirze. 14,40 W  świecie p rzyrody: — 
, o ó l  w  głębi aierai" —  pog. wygłosi ]zrof. 

Ediward Passendorfer. 14.50 „W ędrujem y po 
W arszaw ie" — gawęda dźw iękow a Antonie 
go Gołubiewa. T rans do Baranow icz. 15^20 
Echa przeszłości: „Boje nad M am ą" — pt>g- 
Zbignie ,va kopalk i. T rans, do Baranow icz.
19,30 „Bal v. Kiemleliszkach — wieczory,n 
ka ,w wyk. zespołu . Kaskada". Tekst .Mami 
siawa Pac-iBomairnaekiego.

PONIEDZIAŁEK, dnia 23 stycznia 1939 r.
Program ogólnopolski.

12.03 Audycja południow a. 13,00 Audy­
cja d la kupców  i rzem ieślników . 15.00 Słu­
chowisko dla młodzieży „H istorie p rzedh i­
storyczne". 17,20 Muzyka polska. 18,00 \u  
dycja dla yysi. 18.30 Ln.lycja strzelecka.

Radio wileńskie.
8.10 P rogram  na dzisiaj. 8.50 „Poyyiraęa 

my d;o -zdrowia" — audycja yy opr. dr. Ma- 
rii ■ iKołaczyńsiftiej. 18.20 Z naszego kira ju: 
..Nad Dżjyyiną i Dziwią" — pog. W itold i 
Hlebowicza.

WTOBEK, dnia 24 stycznia 1939 r.
Program ogolnjpolski.

8.10 Traaism. ciągnienia m iliona z DyrJJ 
Loterii. 15.00 „Wlzajemna pomoc u zwie­
rząt" — pog. dla młodzieży. 17,30 . Z pi.eś 
Ilią po k ra ju ". 18.00 Audycja dla yvśi. 18.30

. i\ti.dyeja dla robolnikóyy.
Kaaio wileńskie.

8.10 Program  na  dzisiaj. 8.50 „Świat 
dziecka a dorośli" — pogaw ędka d-la kobie-t 
prowadzi Jan ina Adoliphówna. 13.05 Sprayyy 
w lejskie: ..Miasto i yveś“ — pogadanka Am 
to-niego Sierakoyyskiegp. 18,20 Git-we da iregio 
nalna Leona AVoł)ejki.

.ŚRODA, dnia 25 stycznia 1939 r.
Program ogólnopolski.

13.03 Audycja południow a. 16.20 Dom i 
szkoła — gawęda. 18 .0 0  Audyeja d-la wsi.
21.00 Koncert Chopinowski.

Radio wileńskie.
8.10 P rogram  na dzi-siaj. 18.00 spo-it ma 

wsi.

CZWARTEK, dnia 26 stycznia 1939 r.
Program ogólnopolski

15.00 Rozmowa technika z m łodzieżą. —
15,15 Kłopoty i rady. 17.00 „Z dośrviadcżeń 
i m etod pracy społecznej" pog. 18.00 Au 
dycja dla młodzieży vneijskiej.>1

Radio wileńskie.
8.10 P rogram  -na dzisiaj. 18,20 Skrzynkę 

ogólmift — prow adzi Tadeusz Łopaleyyiski.

PIĄTEK, dnia 27 stycznia 1939 r.
Program ogólnopolski.

12.03 Audycja południow a. 15.00 .. I ł j  
fcus, pokus, domimilkus" — au.dyycja dta mło 
d-zi-eży. 18,06 Audycja dla yysi. •

(0c3DfelEzpMrjds s id p od )
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Radio wileńskie.
8.10 Pirogiram na dzisłaj. 17,45 A-udyoja 

dla yyisi: 1. A\Tiaś jaiko gospodarstw o izbio 
ioyyre“ — pogadanka Bolesława Łapyra. •—
2. Paraicłniik rofuiczy p,royva.dzi A leksander 
Pirzegafiński. 3. .Miuzyka popu larna  (płyty),. 
4. ,-,J.alk Józi.uk zJulyy.w.at yyiedizę ro ln iczą '
— gawęda Nikodema Krassowskiego.

SOBOTA, dnia 28 stycznia 1939 r. 
Program ogólnopolski.

- ‘12,03 Audycja południow a. 15,00 Słuclios 
wiisko Ala dzieci: „Dzieci pana  M ajstra";
18,00 Audycja dla wsi. 18,30 Audycja dla 
Pctaikóyy za granicą. 19,1,5 Koncert roz,ryyv 
kowy

Radio wileńskie.
8.10 Pi ogram na dzisia j. 8,50 Czytam le­

wi cjsk ie: Z bajek Ignacego Kirasickiego. — 
13,05 Audycja życzeń dla dzieci yyłejskich yy 
opr. Cioci Hali. 16,08 W iadom ości gospo 
daircze.

Program radiowy dla wci
W niedzielę, dnia 22 stycznia 1939 roku

o godz. 8 15 — Gazetka Rolnicza; o godz.
8,30 — ,,Przegląd ryukóyy- produktóyy ro l­
nych". O godz. ^5*15 — Poga,damkę na le 
m at „M elioracje ro lne" yvygłio.si inż. Leo 
nard  G uuiiński. O godz. 16,30 — Pogadam 
ka pt. „Iimteligencja yv służbie yvsi" ov oprać. 
Henryka Gehlą.

Wi poniedziałek, dnia 23 stycznia 1939 r. 
o godz. 18,00 Dlaczego dzieci- kłam ią"? O 
go-diz. 18,16 —  R eportaż Kazimierza Żuław 
skiego „W ieś zoTganizoyyiana".

AVe w toiek, dnia 24 stycznia 1939 roku 
o godz. 18,00 „Sikzzymka ro ln icza" inż. W a 
cłayva Ta-rkoiyy.skieg«o. O go.diz. 18,20 — drugą j 
ipogadamlkę z cyklu „Meleoirologia dła rolni 
kóyv“ yyygłosi imż. Zofia Pieślakóyyaia.

W ś^odę, dnia 25 .stycznia 1939 roku
o godz. 18,00 z Poznania „W pH w  cen zag­
ranicznych na kształtow anie się p rodukcji 
ro lnej"  wygłosi dir. Jerzy Pilecki.

O godz. 18,15 Z tajem nic przeszłości" 
yy opracoyyainiu Tadeusza Kosteckiego.

W czwartek, dnia 26 stycznia 1939 roku ■
o godz. 18 00 audycja dla młodzieży p. t.
„W irocznrcę Payvstania .Styczniowego' w 
oprac.oiyva,niu Bronisław a Nycza i AYaJeriama. 
Batko.

W  piątek, dnia 27 stycznia 1939 roku
o godz. 18,00 z W ilna „Jaik zwałczyliśmy v 
NoyyosiółkaOh żebraclw o" yy oprać. W itolJa 
Rodizieyricza. O godz. 18,00 — felieton pra  
yyn-o-społeczny pt. „Doiyvód yv sądizie" wyghy |  
si Jadw iga Zieleń,ozyk Kocamiowa.

W sobotę, dnia 28 stycznia 1939 roku
lia audycje dla wsi złożą się: o godz. 18,00
Skrzynka Rolnicza w o.prac, inż. Wuc ta w a 
T.airkoiyyyskiego; o g,o,:lz. 18,15 audycja litera 
dka.

C U D  T E C H N I K I  
N O W O C Z E S N E J

Browning „W(Eb'KO“ Lał. i mm. jest uznany  
przez znawców za najlepszy. Zaoezpiecza od 
mimowolnego strzału. System belgijski, 
pięknie niklowany. Repetuj i się przed str z a 
łem. Automatycznie wyrznea giizy. IIlik ko­
losalny. W ykonanie luksus oyve. Ręjtojeści 
wykładane m asą bakelitową. Gwarancja fab­
ryczna na 8 lat. Idealna obrona przed napa­
dem i kradzieżą. Cena wiraż z futerałem  
zt 6.76, 2 sztuki zł 13. — Setka naboi sysŁ. 
„Fłobert" zł. 3.65. ‘Pozwolenia niepotrzebne. 
Wysyłamy na listowne zamówienie. P łac- 
się przy od b ioru  na poczcie. Adres: Wy,1 
wóimia /utom&.tów „Strzała", Warzzawa,. 
ul, D~a Zamenhofa 12/GZ. Nasze

wyroby uznane są za najlepsze.

-1

CENY O G Ł O SZ E Ń : za 1 w iersz m ilim etrow y p rz e d  tek s tem  75 gr., w tek śc ie  60 gir., za  tek stem  20 g r. O g ło : ren ia  fe ry jn e  w /g  um ow y. O g ło tz e n ię  d ro b n e  15 gr. 
sa  w yraz; dii. po szu k u jący ch  pracy 5 g r z a  w yraz. O g ło sz e n ia  fa ó e lo ry c z n e , c y łrcw e  i sp e c ja ln e  o  20"' d ro ż e j U k ład  p rz e d  f k ste .n  i w  tek śc ie  4 -łam ow y, 

za  tek s tem  8-ram ow y. /.dm inksfracja za s trz e g a  to b ie  p raw o  zm iany ferm m u d ru k u  o g ło s z e ń  i n ie  p rzy jm u je  zas trzeżeń  m iejsca.

W ydawca: Spółdzielnia Wydawnicza ,,G )oi Ziemi" z o g r. od,p. R ed a k to r: S tan isław  Cdlórrłcfcł P o czo b u tl.
  aa  k

Drukarnia „Znicz" Wilno, Biskupa Bandurskiego 4.


